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huk rewolucyjny, krew się polała, kule latał
w powietrzu, około trzystu trupów zasłało bruk 
przed gmachami Wysokiej Porty. To nic, źe tłum 
Ormian ze wzgórza, na którem stoi ich pa- 
tryarchat, ruszył z nożami i rewolwerami na 
Portę: nieby on jej nie zrobił i samby znikł 
pod jataganami nizamów. Ale to ważne i gro
źne dla sułtana, że muzułmańska ludność po
szła pod komendę softów i lekceważyła wła
dzę , jak gdyby już straciła wiarę w jej 
moc i chęć. Podczas czterodniowych rozru
chów nie było w Konstantynopolu władzy 
padiszacha, ani władzy jego cywilnych i woj
skowych baszów. Sułtan położył się do łóżka, 
dostojnicy Porty zamknęli się w murach, a na 
ulicach toczyła się walka muzułmanów z Or
mianami tak swobodnie, jak jjdyby oni tylko 
byli w tern mieście. Przed oczami zatrwożo
nego padiszacha błysnął krwawy płomień re
wolucji, która tym razem wprawdzie niebyła 
zwrócona przeciwko niemu, ale innym razem 
już może się zwrócić, skoro ludność poczuła, 
że wolno jej tak się rozprawiać i skoro softo- 
wie ujrzeli, że tłum ich słucha. I cóż w tej 
ciężkiej dla sułtana chwili uczyniły mocar
stwa, wraz z Rosyą i Francyą? Oto, ustnie, 
ale gremialnie oświadczyli ambasadorowie, że 
za te zajścia odpowiedzialna jest Porta i że 
one nie powinny się powtarzać, jeśli sułtan 
chce, aby Europa szanowała jego monarsze 
prawa. W  tern była prawdziwa ironia i na
wet okrucieństwo. Słuchając Rosyi i Francyi, 
sułtan doprowadził rzeczy do stanu, który u- 
możliwił wybuch ulicznej anarchii — i właśnie 
wtedy ta Rosya i Francya, jak gdyby całkiem 
były bez winy i jak gdyby ich miejsce nie 
przy sułtanie, poszły razem z innemi mocar
stwami grozić mu ograniczeniem jego praw 
monarszych i naruszeniem niepodległości tu- 

: reckiej. Prawda, źe same wypadki, nie uwzglę- 
■ dniając przyczyn, z których one powstały, znie- 
' walały Rosyę i Francyę do solidarności z re

sztą mocarstw, protestujących przeciw rozru
chom, niemniej jednak sułtan musiał być ży
wo dotkniętym i musiał przyznać, że Anglia 
wygrała. Wszystko, co później się stało, jest 
prostym tego wynikiem.

Próba opierania się o Rosyą i Francyą 
upadła. Zmienił się gabinet i znowu na czele 
Porty stanęli dygnitarze, sprzyjający myśli 
angielskiej, a mnóstwo fanatycznych softów 
wywieziono ze stolicy, innych internowano w 
ich klasztorach. Lecz jest to zaledwie pierwsze 
rozczyszczenie pola. Teraz Porta powinna od
wołać z Armenii Szakira, i na seryo przystę
pie do reform żądanych przez Anglią w ca
łości i bez żadnych zastrzeżeń, bez żadnych 
wykrętów. Może teraz, pod świeżem wraże
niem przebytych zaburzeń, sułtan szczerze 
pragnie uczynić podług woli angielskiej, lecz 
trudne to będzie, bo i fanatyzm muzułmański 
jest przeciwny temu i dyplomatyczne intrygi 
szeroko się rozwiną na tym gruncie tak po
datnym do intryg i przekupstwa. Dlatego nie 
można się spodziewać, że lekcya, którą suł
tan otrzymał, odrazu poskutkuje. Jest to 
zresztą wspólnym losem wszystkich upadają
cych państw, źe się obracają w zaczarowanem 
kole błędów, chwiejności, słuchania rad pod
stępnych i w końcu tej apatyi, która prze
bija ze słów, wyrzeczonych przez jednego z 
dyplomatów tureckich: „Dajcie nam spokojnie 
umrzeć!“

Umrzeć może tylko organizm polityczny, 
który nazywa się Tureyą, ale ziemie jej po
zostaną. Pewna ich część może być wcielona 
do innych państw, lecz reszta musi utworzyć 
wał, któryby powstrzymywał pochód caratu 
przez Azyę Mniejszą do cieśnin i morza 
Śródziemnego. Od tego Anglia nie może od
stąpić, bo to kwestya jej drogi do Indyi, jej 
handlu azyatyckiego, jej potężnego stanowiska 
na morzu Śródziemnem. Więc dla Turcyi je 
dynie rozsądną, jedynie zbawczą jest rzeczą, 
szczerze się zgoizić na autonomiczną Armenię 
i potem — gnić jeszcze długo już w zupełnym 
spokoju.

Od G o ł u c h o w s k i e g o  do B a d e n ieg o .
W  pewnych ważnych chwilach, jak dzi

siejsza, gdy trzeci Polak stanął na czele gabi
netu austryackiego , gdy się zbliża 35-ta rocz
nica najważniejszego czynu pierwszego kieru
jącego gabinetem austryackim Polaka : głośne
go dyplomu październikowego, a dzieli nas 25 
lat od szlachetnych zabiegów drugiego Polaka 
jako prezesa gabinetu; warto rzucić wzrokiem 
wstecz i rozważyć główną treść tej długiej i 
ważnej epoki konstytucyjnego rozwoju monar
chii. W  codziennych, drobnych walkach poli
tycznych i dziennikarskich, często fakta przy
bierają niewłaściwe formy. „Si vous voulez faire 
de la politicjue, lisez les journaux du jour ; mais 
si vous voulez faire de la philosophie, lisez les 
journaus de l’an passe", (jeżeli chcesz robić po
litykę , to czytaj najnowsze dzienniki; jeżeli 
chcesz robić filozofię, czytaj dzienniki stare, 
z poprzedniego roku), zauważył bardzo trafnie 
myśliciel francuski. Im bardziej się oddalamy 
od wypadków, tern łatwiej ocenić je sprawie
dliwie, bo dopiero z dojrzewającego plonu po
znać można , czy ziarno było dobre , zasiane 
na urodzajnym gruncie i w odpowiedniej porze. 
Otóż taki choć najpobieżniejszy rzut oka na 
35 letnią epokę konstytucyjną, którą w r. 1860 
zainaugurował hr. Agenor Gfołuohowski, wyka
zuje, że i jogo praca i usiłowania drugiego Po
laka na urzędzie prezesa gabinetu, choć nibyto 
przerwane nagle i przedwcześnie, nie były woale 
daremne, lecz w części znacznie się przyczy
niły do utwierdzenia zdrowych podstaw życia 
państwowego, skąd logiczny wniosek, że także 
trzeci ich następca, chociaż się piętrzą przed 
nim niemniejsze, lubo innego rodzaju trudności, 
jak przed tamtymi, wywiąże się najzaszczytniej 
z swego zadania.

I. Hr. Agenor Gołuchowski.

Dnia 21go sierpnia r. 1859 namiestnik Ga- 
licyi hrabia Agenor Gołuchowski, mianowany 
w miejsce dra Bacha ministrem spraw we
wnętrznych, podjął się zadania przemienienia 
starej, patryarchaino - biurokratycznej Austryi 
w państwo konstytucyjne Pierwszy, zbyt na
gły i dorywczy krok na tej drodze roku 1848 
nie dopisał. Reforma wtrodziła się w rewolu- 
oyę, która, jak zwykle, pociągnęła za sobą re- 
akoyę. Zawieszenie konstytuoyi w marou roku 
1849 na razie wydawało się koniecznością, cho
ciaż było nieszczęściem. Bo Austrya w ten spo
sób straciła 10 lat drogiego czasu, skwapliwie 
wyzyskanego przez sąsiadów... zachodnich. To 
też nawet najzaciętsi reprezentanci dawnego 
systemu, sam ks. kanolerz Metternich w swych 
pośmiertnych pamiętnikach, baron Baoh w in- 
terviewie, ogłoszonym krótko przed swą śmier- 
oią, uroczyście zapewniali, że zawsze uznawali 
konieczność rządów konstytucyjnyob, marzyli 
o ich wprowadzeniu i tylko im na to nie star
czyło czasu — w potwierdzeniu dawnego aksio- 
matu , że Austrya po za drugimi spóźnia się 
zawsze o godzinę, o myśl i o wojsko! Absolutyzm 
Bacha popchnął monarchię nad kraniec prze
paści.

Kiedy hr. Agenor Gołuchowski zawitał do 
pałacu ministeryum spraw wewnętrznych, Au
strya była całkiem zdyskredytowana pod wzglę
dem militarnym, gdyż świeże klęski i widoczne 
niedostatki urządzeń wojskowych, które odsło
niła wojna francusko - włoska , w świadomości 
współczesnego pokolenia zatarły nagle' pamięć 
dawnej wojennej siły i sławy państwa Habs
burgów. Finanse znajdowały się w opłakanym 
stanie. Z raportu ustanowionej w roku 1859 ko
misji do umorzenia długu państwowego wyni
kało, że ten dług wynosił 2 miliardy 351 mi
lionów fi., od których trzeba było opłacać rocz
nego procentu 103 milionów fi., a nadto 13 mi
lionów na amortyzacyę. Kiedy w kwietniu ro
ku 1860 rząd rozpisał pożyczkę 200 milionów, 
wpłynęło zaledwie 75 milionów. Budżet 340 
milionów, z których na ministeryum oświece
nia przypadało tylko 6 milionów, wykazywał 
niedobór 40 milionów. Proces dyrektora Banku

kredytowego, Richtera , podejrzanego o udział 
w oszustwach przy dostawach dla wojska ; sa
mobójstwa jenerała Eynaltena i ministra finan
sów barona Brucka odsłoniły otchłań korupcyi, 
która nurtowała pod gładką powierzchnią abso
lutyzmu biurokratycznego. Jeżeli dodamy po
wszechne niezadowól nienie nie tych warstw, 
które zawsze i wszędzie zazwyczaj są niezado- 
woluione i pochopne są do ostrej krytyki istnie
jących stosunków, lecz najpoważniejszych kół 
wszystkich narodowośoi, a zwłaszcza coraz groź
niejszy nastrój szczególniej poniewieranych re- 
akeyą Madziarów : — wtedy i dziś żywo sobie 
wyobrazić możemy niesłychane trudności, ja
kie na samym wstępie napotykał mąż stanu, 
powołany do sprowadzenia naprawy i zmiany 
tych rozpaczliwych stosunków.

Najważniejszą rzeczą było powołanie lu 
dności do udfiału w życiu publicznem, do jego 
kontroli, a tern samem do przyjęcia na siebie 
części owej odpowiedzialności, która dotąd nie 
istniała wcale — słowem przeobrażenie Austryi 
w państwo konstytucyjne. Tego wymagał ko
niecznie nietylko chaotyczny stan wewnętrzny, 
ale także wzgląd na zagranicę, na europejską 
pozycyę Austryi, która, zachowując dłużej sy
stem absolutyzmu, stawała się przednią strażą 
Rosyi i Turoyi, tj. wschodu przeciwko Euro
pie , gdy jej historyczną i przyrodzoną misyę 
je3t być przedmurzem Europy przeciwko wscho
dowi.

Dotąd nietylko w stronniczych traktatach 
politycznych, ale także w dziełach history
cznych spotykamy się często z zarzutem, że hr. 
Gołuchowski nie dosyć stanowczo zabrał się do 
swego zadania przeobrażenia Austryi w monar
chię konstytucyjną. O ile te zarzuty nie wyni
kają z tendencyjnego uprzedzenia, z którem 
wszelki spór daremny,' polegają one na niedo- 
stateoznem uwzględnieniu odrębnej natury mo
narchii habsburskiej, na okoliczności, że rządy 
hr. Gołuchowskiego trwały tak krótko, nare
szcie na tern, że się nie dosyć uwzględnia dal
szy rozwój życia konstytucyjnego, który, roz
ważany bezstronnie a gruntownie, wykazuje 
właśnie, że zakreślona przez hr. Gołuchowskie
go w sławnym dyplomie z 20 października r. 
1860 droga była właściwą i też powoli dopro
wadziła do zamierzonego celu.

O tym sławnym dyplomie od 35 lat wspo
minamy nieustannie, ale z czasem stał on się 
raczej legendą, i nie wszyscy przypominają 
sobie dokładnie, co on rzeczywiście zawiera. 
W  artykule I-szym monarcha oświadczał: „Pra
wo nadawać, zmieniać lub znosić ustawy, przez 
Nas. i Naszych n&stęcców wykonywane, będzie 
tylko za spółudziałem (Mitwirkung) legalnie 
zebranyoh sejmów krajowych, względnie Rady 
państwa". Artykuły Il-gi i IH-oi rozgraniczają 
sprawy spólne, należąoe przed forum Rady 
państwa, od innych, należących do kompeten
c j i  sejmów krajowych. Drugi ustęp artykułu 
Iii-go opiewa: „Ponieważ jednak, wyjąwszy
kraje korony węgierskiej, także takie sprawy 
ustawodawstwa, które nie należą do wyłąoznej 
kompeteneyi pełnej Rady państwa, od wielu 
lat dla innych naszych krajów były wspólnie 
traktowane i załatwiane, zastrzegamy sobie 
traktować takie przedmioty przy konstytucyj- 
nem spóldziałaniu Rady państwa".

Jeżeli teraz rozważymy dzisiejsze prawo 
publiczne monarchii, to nie trudno odkryć jego 
zarodków w dyplomie październikowym. Cała 
różnica polega właściwie na tern, że, co ów 
dyplom nazwał Radą państwa pełną, dziś nosi 
tytuł delegacji austryaoko-węgierskiej. Zresztą 
zaś główne dzisiejsze instytuoye wypływają lo
gicznie z dyplomu październikowego. Uznawał 
on naprzód sprawy wspólne całej monarchii;

S o wtóre sprawy wspólne krajów, nie należących 
o korony węgierskiej; po trzecie sprawy czy

sto krajowe, należące do kompeteneyi sejmów 
krajowych. Na tych głównych zasadach dy
plomu październikowego opiera się także dzi
siejsza dualistyczna i austryacka konstytucja. 
W  szczegółach oczywiście zaszły różne zmiany. 
Dyplom październikowy np, pomiędzy sprawa
mi wspólnemi nie wymieniał ani polityki zagra

nicznej, ani wojska, nie dla tego, aby je przy
dzielał sejmom krajowym, lecz dla tego, ponie
waż wówczas te sprawy były uważane jako na
leżące wyłącznie do kompeteneyi monarchy 
Dyplom też nie powi&da wyraźnie, które spra
wy należą do kompeteneyi sejmów krajowych, 
a które do kompeteneyi Rady państwa dla kra
jów niewęgierskioh ? I dziś w tej mierze mogą 
powstać różne wątpliwości. Tak np. według 
ścisłego brzmienia zmienionej w r. 1867-ym 
konstytuoyi austryackiej, możnaby twierdzić, 
że np. sprawy agronomiuzna albo szkoły prze
mysłowe powinny należeć do kompeteneyi sej
mów krajowych, nie Rady państwa. Nawet co 
do spraw wspólnych nie nastąpiło stanowcze roz
graniczenie zasadnicze, skoro oprócz znanych 
spraw wspólnych, należących pod kontrolę dele- 
gacyi, są jeszcze inne, załatwiane na podstawie 
odnawianej co 10 lat ugody, a więc wspólne a 
jednak nie wspólne!

Mniejsza więc o szczegóły. W  głównej 
rzeczy hr, Gołuchowski na samym wstępie 
w najszczęśliwszy sposób zakreślił właśnie te 
podstawy publicznego prawa monarchii, które 
logicznie wynikały z jej historyi, z jej organi
cznego składu i z potrzeby, wprowadzenia, a 
raczej przywrócenia zwiehniętyoh tak zwanym 
„światłym despotyzmem" XV III-go stulecia 
stosunków konstytucyjnych. Zabierając się do 
tego wiekopomnego dzieła, doświadczony mąż 
stanu zarówno unikał tych błędów, któryoh się 
dopuścili niedowarzeni reformatorowie r. 1848, 
wykluczając Węgry i znosząc de facto unię 
realną korony św. Szczepana z Austryą, jako 
też tych niemożliwych projektów, które w 11 
lat później skrystalizowały się w głośnych 
przez kilka tygodni, ale dziś zapomnianyoh 
„artykułach fundamentalnych". Wszelkie pó
źniejsze ekeperymenta, jak zwłaszcza Sckmer- 
lingowski, dążący do scentralizowanie monar
chii pod formą parlamentarną a nie uwzglę
dniający 1000-letniej historyozno-politycznęj in
dywidualności korony św. Szozepana, uwydat
niły tylko słuszność i odoowiedniośó drogi, 
którą od razu wskazał hr. Gołuchowski.

Wprawdzie już w dwa miesiące potem, 
13 go grudnia r. 1860 ustąpił z urzędu. Jakie 
intrygi, kombinaoye na polu polityki zagrani
cznej (zmierzające do wzmocnienia hegemonii 
austryackiej w Niemczech, a więc wymagające 
dla Austryi firmy niemieckiej) i jakie osobiste 
zawody sprowadziły tak ryohły konieo 16-to 
miesięcznyoh rządów hr. Agenora Gołuchow
skiego, wyłuszozaó zbyteczna. Monarcha dosko
nale ocenił jego zasługi j nie przestał zaszczy
cać go do śmierci swem zaufaniem. Hr. Age
nor Gołuohowski był jednym z tych niewielu 
mężów stanu, którzy także po u«tąpieniu z u- 
rzędu ministra, zajmowali wybitne i wpływo
we stanowisko i nie na darmo nosili tytuł taj
nych radzoów Jego Cesarskiej Hośoi.

Może dotąd jeszcze nie wszędzie w szer
szych kołaoh dokładnie rozumieją niewątpliwy 
fakt, że hr. Agenor Gołuchowski jest rzeczy
wistym ojcem konstytucyjnego ustroju nowej 
Austryi. Dla tyoh wszystkich, którzy się grun
towniej zajmują kwestyami polityoznemi fakt 
ów nie ulega najmniejszej wątpliwości i pier
wszego Polaka na urzędzie kierującego mini
stra (tytuł prezesa gabinetu wówczas nie istniał) 
stawia w pierwszym rzędzie tych mężów sta
nu, którzy sobie zaskarbili rzeczywiste i trwa
łe zasługi około monarchii.

Przegląd polityczny.
Lwów 9 października.

Sens ormiańskich rozruchów w Konstan
tynopolu znajduje się w nowym zwrocie sułta
na ku Anglii i w odwróceniu się jego od krót
kiej próby polegania na życzliwości rosyjskiej 
i francuskiej. Niemiłą dla Rosyi, zabójczą dla 
Turcyi sprawę ormiańską podniosła Anglia nie 
dlatego, że z dawnej przyjaciółki osmańskiego 
państwa stała się nagle jego wrogiem bez ża
dnego powodu, lecz dla stworzenia na mniej- 
szo-azyatyckiej granicy caratu takiego samego

muru ormiańskiego, jakim nad Dunajem stały 
się Rumunia i Bułgarya. Takie stworzenie au
tonomicznej Armenii, która z czasem mogłaby 
się przekształcić w państwo lenne, byłoby oczy
wiście amputacją Turcyi, a więc operacyą bo
lesną dla tureckiego patryotyzmu i ogromnie 
ciężką dlatego, że w owej Armenii ludność mu
zułmańska jest co najmniej tak liczna, jak or
miańska. Jednakże to jest trwały sposób ura
towania reszty Turcyi od zgonu, a ze stanowi
ska angielskiego — jedyny środek zabezpiecze
nia Bosforu i Dardanelli od rosyjskich zama
chów. Aby to wszakże zrozumieć i poddać się 
ciężkiej amputacji, potrzeba ze strony ture
ckiej wielkiej rezygnacyi, ogromnego zmysłu 
politycznego i oczu ostrowidza, wpatrzonych 
w odległą przyszłość. Tego wszystkiego nie 
miała ani Porta z sułtanem, ani tembardziej 
fanatyczna muzułmańska ludność — ona p ze- 
dewszystkiem. Sama, czy pod wpływem podu- 
szczeń, zaczęła ona patrzyć na sprawę ormiań 
ską z ciasnego stanowiska walki chrześcijań
stwa z islamem i polityczną stronę kwesty i 
straciła z oczu. Propaganda softów, tych teolo
gów islamu, mufuch, mułłów i muezinów, czyli 
całego duchowieństwa, wzburzyła ludność tak, 
że Porta, gdyby nawet zrozumiała myśl an
gielską, nie mogłaby jej wykonać. Przytem od
ległe niebezpieczeństwo, które przecież nieko
niecznie jest nieuniknione, mniej przerażało 
sułtana, jego doradzców i lud, niż niezwłoczne 
uszczuplenie obszarów Mahometa przez stwo
rzenie autonomicznej Armenii, w której pano
wałby nie półksiężyc, lecz krzyż. Z tych-to 
powodów Turcya odpowiedziała Anglii na 
podniesienie sprawy ormiańskiej zwróceniem 
się do tej samej Rosyi, od której brytański ga
binet chciał ją trwale zasłonić. Sprzyjający 
myśli angielskiej wielki wezyr Kiamil-basza 
i tak samo jak on patrzący na rzeczy minister 
spraw zagranicznych Said-basza otrzymali dy- 
misyę; stanowiska ich zajęli zwolennicy opie
rania się o R osyę: inny Said, jako wielki we
zyr, i Turehan. Następnie zaczęły tię wszystkie 
znane targi o reformy w Armenii, w których 
Rosya z Francyą niby popierały Anglię, ale 
czyniły to tak, aby się nic nie zrobiło. Anglia 

( zwolna coraz mocniej naciskała na Portę, gro
madziła pancerniki, groziła blokadą portów sy
ryjskich, a Turcya, posłuszna wskazówkom ro
syjskim, to czyniła pozorne ustępstwa, których 
nieszczerość objawiała się naprzykład w zamia
nowaniu oddanego Rosyi, a znienawidzonego 
przez Ormian Szakira-baszy jeneralnym guber
natorem Armenii, to_ znowu stawiała się ostro, 
protestując przeciw mię3zaniu się obcego pań
stwa do jej spraw wewnętrznych, to wreszcie, 
znowu tracąc animusz i szukając wykrętów, 
wysuwała myśl zwołania kongresu. I tak mi
jały miesiące, minął już rok, a dla Armenii 
nio nie uczyniono. Na reformy z łaski Porty i 
to jeszoze przeprowadzane przez Szakira nie 
mogła zgodzić się Anglia, bo stałoby się nie 
to, do czego ona dążyła, lecz to, co zamiast 
wstrzymać pochód rosyjski w głąb Azyi Mniej
szej, owszem utorowałoby jej gościniec. Na 
kongres także niepodobna było się zgodzić, bo 
trójprzymierze, składając świetny dowód swej 
pokojowości, stale uchylało się od tej’ sprawy, 
a na kongresie możeby pokazało Rosyi, że sza
nuje jej azyatyckie interesa, które rzeczywi
ście, dotykając tylko Anglii, zgoła nie obcho
dzą Austryi i Niemiec, albo — ściślej mówiąc 
— obchodzą je tylko o _ tyle, o ile w ogóle 
obchodzić może wzrost i bez tego potężnego 
sąsiada. Pozostawało tedy ADglii ciągle naci
skać na Portę aż do pomyślnego skutku. Są
dzono, że wciąż zaostrzając środki tego naci
sku, każe ona swej licznej eskadrze wtargnąć 
do Dardanelli i stanąć na kotwicy pod samym 
pałacem sułtańskim: wszakże nie daremnie
zgromadziła pod Lemnosem, tuż u wejścia do 
Dardanelli, siedmnaście olbrzymich pancerni
ków i mnóstwo małych statków! Może rzeczy
wiście miała ten zamiar, lecz właśnie wybu
chły znane rozruchy, będące ostatniem dla 
Porty memento. W  samej sułtańskiej stolicy, 
tuż pod murami kiosku padiszacha, rozległ się

6)
Z twórczości literackiej
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(Ciąg dalszy).
VI.

Z trzech typów, przedstawiających ujemną 
stronę kobiecego świata, bo pani Maszkowa zbyt 
jest zatartą, mimo swego epizodu z Połanieckim, 
aby się nad nią rozszerzać; naj czarniejszemi 
barwami nakreślona jest owa Chinka o fijołko- 
wych oczach, pani Aneta. Ta kobieta jest isto
tnie bardzo złą i przewrotną, kiedy — mając 
w swoim Józiu uosobienie poczciwości i roz
kochania — prowadzi od początku małżeństwa 
i to w tak wyrafinowany sposób miłostkę z Ko
po wskim, używając za parawan kolejno Nite
czki i panny Ratkowskiej, a równocześnie nic 
tylko pour passer le temps, gotową jest rzucie 
się na szyję pierwszemu lepszemu mężczyźnie, 
jakiego spotka w salonie lub na spacerze. 
Z wielkim taktem jednak uniknął Sienkiewicz 
w rysunku tej postaci przesady, z jaką tak czę
sto ujemne charaktery kobiece traktują bele- 
tryści. Nie ma w niej nic z tego demonizmu, 
którym młode i ładne bohaterki stroją niektó
rzy dla więk-zego efektu, żadnej w ogóle po
tworności. Jestto po prostu tylko antyteza Ma
ryni i ilustracya do aksyomatu, że kobieta 
wtedy jest nią prawdziwie i dobrze, kiedy nicią 
przewodnią jej życia będzie katechizm, i że bez 
wiary w Boga i bez miłości bliźniego, a co za 
tern idzie, bez skromności i cnoty, może być 
z niej tylko ładne, ale bardzo zmysłowe i nie

raz bardzo szkodliwe zwierzątko, une femme 
guenon, jakby powiedział niegrzecznie młodszy 
Dumas.

Pani Broniczowa i jej siostrzenica to zno
wu inna odmiana w zastosowaniu tego aksyo
matu. Niteczka jest nieocenionym, charaktery
stycznie współczesnym typem salonowej laleozki, 
nauczonej estetyki i literatury, sztuki malowa
nia i pisania wierszy, tak jak się uczy pudle 
skakać przez obręcz lub odgadywać litery abe
cadła. Wszystko w niej fałszywe i wyuczone; 
więc i poetyczne frazesy o podróży po gwia
zdach, i o tern, że jest pajęczynką srebrną w 
księżycu, i artystyczne obserwacye i zachwyty, 
i zajęcie się Zawiłowskim, który ją nudzi i z 
którym gra komedyę poezyi i komedyę miłości, 
bo jest lub będzie dobrą partyą. Naprawdę do
brze jej tylko z takim pięknym półgłówkiem, 
jak Kopowski, bo cała ona pod pozorami poezyi 
i artyzmu jest mdłą, leniwie myślącą a dość 
zmysłową gąską salonową.

Dla pani Broniozowej jest ona ósmym cu
dem świata. Tyle się jej naobwoziła za granicą, 
skończywszy jej tresowanie, bo wykształceniem 
nazwać tego nie śmiem; tyle się o niej nakła
mała różnym Farnakopulusom i Colimagaom, 
których w różnych zakamarkach świata próbo
wała daremnie niestety do niej ściągnąć (choć 
w jej opowiadaniach umierali z miłośoi dla Ni
teczki), że wkońou uwierzyła sama w Niteczkę 
jak w bóstwo. Co za przepyszny typ, ta nie- 
pocieszena wdowa po Teodorze, i choć karyka
turą trąci, jak widocznie portretowany z natu
ry, z żywego^ wzoru. Jestto stary Pławicki w 

: jedwabnej spódnicy i w koronkaok; tylko stary

Pławicki, kłamiący nie co drugie słowo, lecz 
w każdem słowie, z artystycznego zamiłowania 
w kłamstwie a przytem egoizm Pławickiego 
skierowany wyłącznie ku jego własnej osobie, 
w jego niewieścim sobowtórze staje się dwu
osobowym. Obejmuje on Niteczkę, bo Niteczka 
jest cząstką własnego ja  pani Broniczowej. 
Egoizm więc połączony z bałwochwalstwem 
tego drugiego ja. Kłamstwo i komedya to cha
rakterystyczne cechy tej sympatycznej osoby; 
nie należy jednak myśleć, żeby one były jej je 
dynymi przymiotami. Jest ona także bardzo — 
zwłaszcza bardzo głośno pobożną.

Bardzo trafnie i bardzo szczęśliwie prze
ciwstawił Sienkiewicz tego niewieściego Tar- 
tuffa dodatnim typom kobiecym swej powieści. 
Wszystkie one są szczerze i gorąco pobożne, 
wkładają w swą pobożność całą duszę. Złamane 
życiem pani Emilia t panna Zawiłowska widzą 
w klasztorze i zakonnym habicie jedyne schro
nienie i jedyną pociechę. Inne wiarę swą zmie
niają,. w czyn życiem całem, spełnieniem obo
wiązków i ofiarą tego życia. I to jest pobożność 
prawdziwa. Ale obok prawdziwej jest fałszywa, 
jest hipokryzya, którą tak często i tak błędnie 
mięszają z pierwszą, i każą temu co święte i 
prawe cierpieć za to, co jest kłamstwem i ko- 
medyą. Taka hipokryzya jest niestety w życiu, 
jest jej nawet wiele, bo każdej cnocie towarzy- 
szy jej udawanie; słusznie należy się jej miej
sce w zwierciedle życia, w powieści.

Pani Mrowiczowa wzięła poprostu Pana 
Boga w arendę i nietylko Jego świętem Imie
niem wyciera ciągle usta, ale frymarczy i po
sługuje się bez ustanku Bogiem, wolą Bożą i

Bożem prawem dla swoich spraw, potrzeb i za
chcianek. Wola Boża jest u niej zawsze tam, 
gdzie jest wola pani Broniczowej, a ewentual
nie Niteczki. Prawem Bożem, cnotą, świętością 
jest to, co czynią te panie — cnotliwemi zaś 
i dobremi są inni ludzie i ich czyny o tyle, o 
ile się tym paniom podobają. Jest w tern oczy
wiście mnóstwo hipokryzyi — dawniej, kiedy 
pani Broniczowa zaczęła udawać pobożność dla 
tego, że w towarzystwie „cela pose" i i e dla 
innych przyjemności zaczęła się robić za starą 
była w tern zapewne tylko hipokryzya. Obe
cnie jest obok niej znaczna doza naiwnej szcze
rości. Stara tyle nakłamała przez całe życie, 
że w końou zaczęła wierzyć swoim kłamstwom 
i tak przywykła naginać cudze i własne po
stępki do swego interesu i zapatrywania, źe 
naprawdę zatraciła już poczucie tego, co złe i 
co dobre. Niezmiernie charakterystycznym jest 
list jej pisany do narzeczonego Niteczki, do 
tego Zawiłowskiego, który niepoczciwą dziew
czynę kochał tak szalenie, że prawie modlił 
się do niej, którego ona zawiodła i zdradziła 
tak haniebnie. Ten nieszczęśliwy próbował się 
zabić, w czem oczywiście robił grzesznie i głu
pio, ale przecież dowiódł, ozem dla niego była 
ta kobieta. Potem — on stracił siłę żywotną, 
talent, wszystko co było treścią jego duchowej 
istoty, pozostał cennem, ale rozbitem naczy
niem. I do niego pisze pani Broniczowa tak:

„Wiem, że pan wierzył naprawdę w swoje 
uczucie dla Niteczki i że w pierwszej chwili 
to, co się stało, wyda się panu nieszczęściem; 
niech mi pan też wierzy, że i mnie i jej, nie 
łatwo przyszło zdobyć się na krok stanowczy.

Pan może nie potrafił dobrze ocenić Niteczki, 
(mężczyźni tylu rzeczy nie umieją ocenić), ale 
powinien był pan ją poznać przynajmniej o ty
le, żeby wiedzieć, ile ją kosztuje, gdy musi 
wyrządzić najmniejszą przykrość, nawet komuś 
obcemu. Ale trudno! taka jest wola Boska, 
której grzech nie słuchać. Czynimy obie to, co 
nam sumienie nakazuje — i Niteczka zbyt jest 
prawa, żeby mogła oddać panu rękę, bez pra
wdziwego przywiązania. To, co się stało, stało 
się nietylko zgodnie z wolą Boską, ale zgodnie 
z dobrem pana i je j ; gdyby bowiem, nie ko
chając pana dostatecznie, została pańską żoną, 
jakżeby mogła oprzeć się pokusom, na które 
taka istota z pewnością będzie wobec świato
wego zepsucia narażoną ? Prócz tego, pan ma 
swój talent, więc pan ma coś, Niteczka zaś 
tylko serce, które przymus złamałby w jednej 
chwili — i jeżeli się panu zdaje, żs ona pana 
zawiodła, niech pan sumiennie pomyśli, czyja 
wina jest większa? Pan wiele złego wyrządził 
Niteczce, bo pan opętał jej wolę i nie pozwo
lił pójść za naturalnym popędem serca, a tern 
samem poświęcił pan, lub gotów był poświęcić 
przez egoizm jej szczęście, a nawet życie, je
stem bowiem przekonań '., że w takich warun
kach nie przeżyłaby jednego roku. Niech to 
panu jednak Bóg przebaczy, tak, jak my obie 
przebaczamy — i niech pan wie, że dziś je
szcze modliłyśmy się za pana na umyślnie za
mówionej na pańską inteneyę mszy u św, Ja
dwigi".

Naprawdę — czy może być coś pyszniej- 
szego ? Ks. Jan Gnatowski.

(Ciąg dalszy nastąpi),



PRZEGLĄD z dnia 10 Października 1895.

W  Niemczech pewne wrażenie sprawił 
wyrok sądu przysięgłych w Norymberdze, 
gdzie na ławie oskarżonych zasiadł redaktor 
dwóch pisemek socyalistycznych Oehme, are
sztowany i oddany pod sąd za obrazę majesta
tu w artykułach o święcie sedańskiem i o 
znanem przemówieniu cesarza "Wilhelma prze
ciw socyalistom, których, jak wiadomo, na
zwał on hałastrą, niegodną należeć do niemie
ckiego narodu. Oskarżony z ogromną swadą 
dowodził, że te słowa cesarskie boleśnie za
drasnęły jego patryotyczne uczucie i ku wiel
kiej uciesze słuchaczy zniewolił prokuratora do 
zgodzenia się na to, „jego mość cesarz i król 
rzeczywiście posunął się nieco za daleko, cho
ciaż dziwić się temu nie można11. Po takiem 
świadectwie prokurator.-kiem, przysięgli jedno
głośnie uniewinnili podsądnego i orzekli, że 
należy cofnąć konfiskatę obu pisemek Trybu
nał zastosował się do tego werdyktu i koszta 
procesu polecił ściągnąć z kasy rządowej. W  o- 
bozie socyalistycznym zapanowała tedy ogro
mna radość, i wszyscy redaktorowie, których 
pisma skonfiskowano za podobne artykuły, a 
autorów wzięto do k o z ,— tych zaś podobno jest 
kilkudziesięciu — wytoczyli rządowi procesy o 
straty, wynikłe z konfiskaty. Pisma półurzę- 
dowe dowodzą, że przysięgli nie dorośli do 
swego zadania, że się życie społeczne kompli
kuje i wymaga już innych form wykonywania 
sprawiedliwości, a stąd spór powszechny i 
niemieckim zwyczajem wrzawa, pełna zgryźli
wych wycieczek przeciw osobom, wypowiada
jącym odmienne zdania.

Po konferencji lewicy.
piszą nam z Wiednia 8 października :
O ile chodziło o określenie stosunku nie

mieckiej lewicy do nowego gabinetu, wczoraj
sza konferenoya była przedwczesną, bo oczy- 
wiśoie określić ten stosunek można dopiero 
wtedy, gdy znanym będzie program nowego 
gabinetu, a więc po otwarciu sesyi zimowej 
Rady państwa. To też wczoraj można było 
powtórzyć tylko frazes o zastrzeżeniu sobie 
wolnej ręki. Jeżeli jednak zważymy, że w 
roku 1879 niemiecka lewica nie czekała na o- 
głoszenie programu nowego gabinetu Taaffego, 
lecz na zjeździe w Linzu już na miesiąc przed 
zebraniem się Rady państwa, stanęła pod 
sztandarem stanowczej opozyoyi przeciwko ga
binetowi, chociaż w nim zasiadało trzeoh wy
bitnych reprezentantów lewicy (Stremayer, ba
ron Korb i Horst), to teraźniejsze zaohowanie 
się wymienionego stronnictwa wydaje się o 
wiele trzeźwiejszem. Nie jest ono już nastro
jone na naiwną nutę opozyoyi quand me,mi: 
wedle formułki : „Nie znamy zamiarów rządu, 
ale je potępiamy “ .

Widooznie jednak wczoraj nie chodziło 
wcale o określenie stosunku lewicy do gabi
netu hr. Badeniego, lecz o domowe sprawy. 
"W łonie tego stronnictwa ścierają się obecnie 
dwa prądy. Jeden, pod wrażeniem świeżych 
zwycięztw antysemitów w Wiedniu, domaga 
się, aby niemiecka lewica stanęła wyłącznie 
pod sztandarem liberalizmu, o ile on prekoni- 
zuje równouprawnienie jednostek bez względu 
na wyznanie i rasę, a usunęła na bok interesa 
niemieckie. To bardzo wyraźnie zalecała Neue 
freie Presie w artykule wstępnym w numerze 
niedzielnym, a na konferencyi w tym duchu | 
przemawiali niezawodnie posłowie wiedeńscy, 
pozostający wyłącznie pod wrażeniem zwycięztw 
antysemitów.

Drugi prąd przeciwnie na pierwszym pla
nie stawia interesa niemieckie, nie wierzy już 
w ożywcze siły liberalizmu, gotów do kompro
misów tak z konserwatywnymi jak z demokra
tycznymi Niemcami kierunku niemiecko-naro- 
dowego, byle w ten sposób zabezpieczyć swą 
pozycję w prowincyach o ludności mięszanej. 
Oczywiście w tym duchu przemawiali głównie 
posłowie z Czech, Morawii i Styryi, gdzie nad 
wszystkimi stosunkami góruje antagonizm na
rodowościowy pomiędzy Niemcami a Słowia
nami. W  dalszej konsekwencyi ten prąd spro
wadzić może przejście tych po łów bądź do 
obozu niemieckich konserwatystów, bądź do 
frakcyi niemiecko-narodowej.

Naturalnie podobne zmiany nie dokony- 
wują się od razu. "Wiele np. zależeć będzie od 
wyniku bliskich wyborów do Sejmu czeskiego. 
Jeżeli w niemieokicb okręgach Czech stron
nictwo niemiecko-narodowe zdobędzie znaczną 
ilość mandatów i jeżeli na mocy kompromisu 
w kuryi większej posiadłości wejdzie do Sej
mu kilkudziesięciu niemieckich wielkich wła
ścicieli, natenczas ów drugi prąd w łonie nie
mieckiej lewicy potężnie wzrośnie.

Tymczasem tę dokonywującą się wido
cznie ewolucyę pokryto oświadczeniem, że nie
miecka lewica, jak dotąd, będzie broniła naro
dowości niemieckiej, jako też postępu, czyli 
równouprawnienia obywateli, co ma znaczyć, 
że będzie zwalczała antysemityzm. Czy istotnie 
uda się w ten sposób zażegnać niebezpieczeń
stwo scysyi? — na razie trudno przewidzieć.

Korespondencja.
Wiedeń 6 października

W  Wiedniu niebawem zebrać się ma wiec 
przemysłowców, aby obradować nad kilkoma 
kwestyami żywo obchodzącemi producentów i 
handel. Głównie idzie tn o reformę ustawy o 
zabezpieczeniu robotników od wypadku, i o 
stworzenie urzędu zabezpieczającego robotni
kom ciągłość pracy a fabrykantom ciągłość 
produkcyi, godzącego obie strony w sporach, 
wreszcie o postawienie odpowiednich warun
ków przy odnowieniu ugody cłowo-handlowej i 
Węgrami. Ustawa o ubezpieczeniu robotników 
spotyka się z bardzo surową krytyką wielu 
przemysłowców, którzy twierdzą, że za wielkie 
nałożono na nich ciężary, że niestosownie roz
dzielono klasy niebezpieczeństwa poszczegól 
nych gałęzi produkcyi, i że wskutek tego nie
które instytuoye ubezpieczeń stoją przed nie
chybną ruiną. Urzędy pojednawcze w sporaoh 
między robotnikami i pracodawcami a stręczą- 
ce robotę tam zwłaszcza, gdzie państwo, skarb, 
administracya publiczna mają ją do rozdawa
nia, byłyby też initytucyą pierwszorzędnego 
znaczenia.

Obok tych kwestyi, dośó już utartych, sta
je na porządku dziennym najbardziej dziś pie
kąca kwesty a rozwoju eksportu handlu we
wnętrznego i innych warunków produkcyi w 
stosunku do Węgier. Nie powinno się zamykać 
oczu na to, że Węgry nadzwyczaj szybko po 
stępują, że kupiectwo węgierskie silne solidar 
nością własną i poparciem rządu zalitawskiego 
wypiera przemysł austryacki zwolna z najno 
wszych przejść pozycyi. Węgry mają nietylko 
swój spirytus i swój cukier, swoje piwo i „swo 
ją* naftę, ale także własne żelazo, maszyny a

nawet sukno. Jeszoze minister Barosz starał się 
o to, aby n. p. morawscy fabrykanci sukna za
kładali w Węgrzech fabryki, udzielał pożyczek 
wielkich na bardzo dogodnych warnnkaoh, wy
znaczał grunta pod budowę fabryk, uwalniał je 
na cały szereg lat od niektórych podatków, za
pewniał im nawet zbyt towaru. Nie dziw prze
to, źe fabryki powstawały na Węgrzech i do
tychczas dobrze trzymają się. Rolnicy węgier
scy związani w towarzystwa przedstawiają po
tężny czynnik w życiu ekonomicznem kraju. 
Kto ma w nich odbiorców maszyn, narzędzi, 
płótna, sukna i t. d. ten śmiało konkurencyę 
na targu węgierskim podjąć może. Niedawno 
zwrócił się minister rolnictwa do tych stowa
rzyszeń rolniczych, aby sformułowały swe ży
czenia.

W spisie żądań nie braknie zapewne pro
jektów uszczuplenia dowozu fabrykatów z Au- 
stryi i uwolnienia się od „preponderancyi eko 
nomieznej* drugiej połowy monarchii. Koniec 
końców nie można takich tendencyi za złe brać 
Węgrom Słusznie starają się oni o podniesienie 
swego dobrobytu i swej produkcyi. Idą oni je
dnak czasem za daleko. Galicya odczuła to na 
nafcie. Kraje inne, a zwłaszcza Czechy, wsku
tek machinacyi młynów węgierskich, sprowa
dzających nieoclone zboże i wywożącyoh mąkę 
nie z tego ziarna wyprodukowaną, zrujnowały 
stary swój przemysł młynarski.

_ Teraz niektóre izby handlowe w Węgrzeoh 
pomimo świetnych rezultatów dotychczasowej 
pgody cłowej z Austryą taką przybierają pozę, 
jakby Węgry były wyzyskaną w tej ugodzie 
stroną. Warazdyńska izba żąda nawet, żeby 
ugodę wypowiedziano! Są to oczywiście tylko 
wybryki niektórych zbyt szowinistycznych kół. 
Ale liczyć się z niemi wypada tak samo, jak 
z enuncyacyami ultrapatryotycznych pism eko
nomicznych w Budapeszcie, które żądają „zu
pełnie samodzielnego nakładania podatków kon- 
sumoyjnych w Węgrzech*. ‘Do czegożby dopro
wadziła taka samodzielność podatkowa za Lita- 
wą? Piwo, cukier, wódka byłyby albo tańsze, 
albo droższe w Węgrzech, niż w Anstryi. Choć 
trudno przypuścić, żeby rząd węgierski — w ra
zie samodzielnego, od Austryi w niczam nie
zawisłego systemu podatków konsumcyjnych — 
miał przystać na zniżki należytości skarbowych 
(gdyż nie miałby ciem pokryć deficytu w kasie 
państwa), jednak niemożliwą taka ewentualność 
nie byłaby. Producenci wódki mogliby na to 
powoływać się, że dowozi się wiele produktów 
z Austryi; a producenci piwa i cukru mogliby 
nawet udowodnić, że tak jest w istocie. Ob
niżając podatek konsumcyjny, mógłby tedy rząd 
wytworzyć większą produkeyę i po dwóch lub 
trzech latach na zwiększonej ilości produktu 
powetować straty poniesione przez obniżenie po
datku. Austrya nietylko wywozióby nie mogła 
do Węgier, ale nawet musiałaby się chronić 
przed dowozem z za Litawy, czyli wznieść ba- 
ryerę cłową! A  i wywóz Austryi na półwysep 
bałkański, zwłaszcza do Bułgaryi, bardzo wiele- 
by ucierpiał. Węgry mają drogę bliższą i dziś 
już one głównie wysłają wódkę do Bułgaryi.

Nie trudno tedy wtajemniczyć się w osta
teczne pobudki, które kierują niektórymi eko
nomistami węgierskimi, kiedy żądają zupełnej 
niezawisłośoi gospodarczej od Austryi. Austrya 
zasilała długo Węgry swoimi kapitałami i za
sila je jeszcze, wysyłała tam inżynierów, przed
siębiorców, przemysłowców i wysyła jeszcze, 
stwarzała i dalej stwarzać pomaga przemysł i 
handel węgierski a teraz “ kiedy Węgrzy czuć 
się zaczynają dośó już silnymi, chcą oddzielić 
się murem cłowym, albo różnemi utrudnieniami 
dowozu od Austryi i chcą zdobyć dla siebie 
wyłącznie Wschód, tę główną domenę eksportu 
austryackiego. Wybraliby się jednak troohę za- 
wcześnie, nawet gdyby podobny plan „wypo
wiedzenia ugody* i t. d. dziś powieść się mógł 
Marka Budapeszteńska nie ma jeszcze zbyt 
wielkiego znaczenia.

Cała agitacya w Węgrzech prowadzona 
jest ohyba na to, aby podczas rokowań ugodo- 
wych wymusić na Austryi utrzymanie nadal 
dzisiejszych warunków ponoszenia wspólnych 
ciężarów. Wiec przemysłowców austryackich, 
który się tu ma zebrać poweźmie przeto uchwa- 
ły, zdążające do oparcia się skutecznego pew
nym uroszczeniom węgierskiego kupiectwa.

Inne sprawy wiecu, jak ubezpieczenia od 
ognia i sprawa odpoczynku niedzielnego mniej
szą mają wagę w obco tej dominującej kwestyi 
ugody austro-węgierskiej.

Z
Przedwczoraj, w pomieszkaniu dra Wł. 

Kozłowskiego odbyło się zgromadzenie autono- 
mistów w liczbie około 40 posłów.

W  śród pogadanki o sprawach publicznych 
wygłosił były prezes tego klubu Wojciech 
hr. Dzieduszycki następujące między innemi 
uwagi:

Stanowisko polityczne, na którein wy
trwać musimy, zostało zakreślone uchwałami 
Sejmu i Koła sejmowego w sposób jasny a 
stanowczy, od którego niewolno odstąpić ża
dnemu posłowi polskiemu czy to w Sejmie, czy 
to w Radzie państwa. Zgodnie z temi uchwa
łami wytrwamy zatem przy wierności i przy
wiązaniu dla Najjaśniejszego Pana, jako dla 
Monarchy, który nam dał wspaniałomyślnie 
warunki narodowego rozwoju ; będziemy obsta
wać przy zasadach anloaomicznych, domaga
jąc się, aby ustawy i ich interpretacya zape
wniały Sejmowi naszemu ten zakres władzy 
prawodawczej, który jest niezbędny ze wzglę
du na odrębny rozwój kraju naszego i poli
tyczny wpływ tern donioślejszy, o ile rozwój 
parlamentaryzmu w Radzie państwa poważniej
sze budzi wątpliwości co do tego, ozy cen
tralny parlament zdoła sam jeden zabezpieczyć 
wewnętrzną siłę państwa i nieodzowne swobo
dy obywatelskie. Przekonani o tem, że konie
cznie solidarne Koło polskie w Wiedniu, bę
dzie zawsze wykonawcą woli Sejmu, objawio 
nej czy to na posiedzeniu jawnem i ustawodaw- 
czem, czy to wśród poufnych obrad Koła sej
mowego, wiemy, źe poseł sejmowy winien znać 
sprawy toczące się w wiedeńskim parlamencie 
i wyrobić sobie co do tych spraw własne zda
nie. Nie odstąpimy od tego, źe wobec wy
jątkowych trudności naszego położenia, musi 
Koło sejmowe wydawać instrukcyę co do te
go, jak się obywatelstwo polskie winno zacho
wywać w czasie wyborów politycznych i in
nych dla całego kraju doniosłych, a niedających 
się przewidzieć okoliczności.

Oto dogmata polityczne wszystkim w 
kraju polskim stronnictwom wspólne. Dyskusya 
jest natomiast otwartą co do licznych a nie
zmiernie ważnych spraw krajowych, względem 
których winne stronnictwa zawczasu określić 
swoje stanowisko.

Niedostatki ustawy gminuej są powszech
nie znane i reforma tej ustawy, lubo utrudnio
na przez zbyt szczupły wymiar prawodawczych 
atrybucyi Sejmu, jest sprawą pilną, którą się 
przyszły Sejm zająć nie omieszka. Reforma ta 
winna szanując istnienie i majątek dotychcza
sowych najniższych jednostek administracyj
nych, strzegąc tego, aby autonomia nasza 
admini -tracyjna nie poniosła szkody, a unika
jąc namnożenia kosztów i stworzenia biuro
kratycznych ciał, zapewnić bardziej sprężystą 
i ścisłą u dołu administracyę i ulżenie cięża
rom, nałożonym dziś na gminy i jednostki 
w skutek niepraktycznośoi istniejących dziś 
urządzeń.

Reforma ustawy gminnej jest trudna; nie 
da się już długo odwlekać, ani zbyt pośpie
sznie i przeto nierozważnie załatwić, wszyst
kich zadowolnić nie może, nie potrzebuje być 
z razu popularną, ale powinna być dobrą, pra
ktyczną i dbałą o istotny rozwój kraju.

Łatwiej już naprawić ustawę konkuren
cyjną i ustawę o dostawach wojskowych, tu
dzież stworzyć ustawę łowiecką, zabezpieczają
cą rolnictwo od szkód, a nie narażającą przy- 
tem zwierzyny na wytępienie. Ustawa drogowa 
wymaga podobnież bacznego rozpatrzenia przy 
uwzględnieniu bezstronnem a sprawiedliwem 
potrzeb rozmaitych warstw ludności i wielce 
u nas różnorodnych okolio.

Ustawy szkolne uległy wyczerpującej re- 
wizyi w czasie ostatniego Sejmu; zadaniem 
przeto najbliższej przyszłości będzie praca 
około rzeczywistego podniesienia i rozpowsze
chnienia szkolnictwa, prowadzona usilnie w tym 
zakresie, na który pozwalają środki finansowe 
kraju. Przytem winien Sejm przestrzegać, aby 
tylko dobre szkoły powstawały i aby istotne a 
odmienne u wiejskiej i u miejskiej ludności 
potrzeby znalazły należyte uwzględnienie. Pa
miętać trzeba, źe nie chodzi przy szkolnictwie 
ludowem o wykształcenie jednostek, tylko o 
powszechne podźwigoienie oświaty ludu.

Wszystkie jednak usiłowania Sejmu pozo
staną jałowemi, a niektóre reformy nie dadzą 
się wcale przeprowadzić, jeźli stan ekonomi
czny naszego kraju się nie poprawi; a że kraj 
nasz jest wyłącznie prawie rolniczym, przeto 
Sejm winien całą swoją uwagę zwrócić ku 
sprawom tyczącym się pośrednio albo bezpo
średnio rolniotwa naszego, a to tem usilniej, 
że powszechne przesilenie, przez które prze
chodzi rolnictwo świata całego, daje się takie 
ak najdotkliwiej i w kraju naszym odczuwać. 

Pracą usilną około podźwignięcia rolnictwa 
wyświadczymy największe dobrodziejstwo lu
dowi naszemu wiejskiemu i zdołamy ten lud 
przekonać o wspólności interesów wszystkioh 
warstw społeczeństwa naszego; przysłużymy 
się tą pracą także ludności naszych miast, któ
rych handel i przemysł zawisł w rozwoju 
swoim od dobrobytu ludności rolniczej. Nie 
mamy żadnego powodu zwątpić o przyszłości 
naszego rolniotwa; tak ceny wielu rolniczych 
produktów, jak cena ziemi i czynsz dzierżawny 
są bowiem u nas nierównie niższe, jak w kra
jach na Zachód bezpośrednio sąsiadujących 
z nami, a winne się z temi cenami niezadługo 
zrównać; ale położenie rolników naszych jest 
tem groźniajszem i tem naglojszej domaga się 
pomocy, że z jednej strony system podatkowy 
cięży jednostronnie na producentach, a z dru
giej strony ludność nasza jest tak zadłużoną, 
iż kilka lat złych wstrzymuje regularną wy
płatę rat dłużnych i wywołuje szkaradne wi
dmo przesilenia kredytowego, które wybuchało 
jut dwukrotnie u instytucji finansowych udzie
lających kredytu hipotecznego gospodarstwom 
włościańskim.

Pomoc dana rolnictwu z funduszów pu- 
blicznyoh domagać się musi użycia wielkich 
sum pieniężnych. Trudno, aby się te sumy zna
lazły w wydatkach przewidzianych corocznym 
budżetem krajowym; równowaga budżetowa 
osiągnięta przez ostatni Sejm, dzięki dokonanej 
konwersyi długu indemnizacyjnego, nie śmie być 
naruszoną, i owszem winien się Sejm ściśle 
trzymać planu wypłaty reszty długów krajo
wych, nie choąc, aby budżet krajowy przedsta
wiał znaczne niedobory w chwili, dającej się 
z góry oznaczyć. Siły podatkowe kraju nie do 
zwalają na nakładanie większych dodatków do 
podatków bezpośrednich, a lubo można znaleźć 
nowe źródła dochodów krajowych i lubo się to 
uależy uczynić, nie trzeba przeceniać doniosło 
ści tych intrat, nie wolno zapominać o tem, że 
wszelkie opłaty bywają ostatecznie zaczerpnię
te z dorocznych dochodów ludności. Te wzglę
dy krępują koniecznie Sejm i nakładają nań 
przykrą nieraz wstrzemięźliwość, ilekroć cho
dzi o wydatki na oświatę, na drogi albo na 
sprawy tyczące się zdrowia publicznego; te sa
me względy muszą Sejm krępować nawet wte
dy, kiedy staną na porządku dziennym sprawy, 
tyczące się bezpośrednio ekonomicznych wa
runków naszego życia, sprawy mając® zatem 
na celu właśnie podniesienie siły podatkowej 
naszej ludności i dochodów budżetu krajowego.

Pozostaje zatem tylko droga, na którą 
Sejm wszedł, zakładając przed laty bank krajo
wy, droga, której się trzyma obecnie, kiedy się 
rozchodzi o budowę nowej kolei, to jest droga 
gwarancji kapitału, danej samodzielnej insty- 
tucyi. A ta droga wydaje się tem bardziej 
wskazaną, źe istotnie wtedy tylko prace pod
jęte około podniesienia naszego rolnictwa mogą 
dobre skutki rokować, o ile ich wykonanie bę
dzie powierzonem instytucjom, których rozwój 
będzie zawisłym od skuteczności podjętej pra
cy. Zachodzi przytem ta analogia z gwarancyą 
sum, udzielanych przez kraj koiejom, że winniś
my się domagać materyalnej pomocy od pań
stwa Ekonomiozny stan naszego kraju najwię
kszego i najludniejszego w tej połowie monar- 
ohii, nie jest dla państwa rzeczą obojętną a ca
ła Austrya, jako państwo przeważnie rolnicze, 
powinna mieć bacznie na względzie potrzeby 
tak silnie teraz zagrożonego stanu rolniczego. 
Ankieta rolnicza, zwołana przez Radę państwa, 
ni-* powinna pozostać bez skutku a sprawy rol
nicze powinny zająć w rozprawach austrya
ckiego parlamentu nierównie więcej czasu, jak 
to dotąd bywało, a istotne zajęcie się prakty
cznymi potrzebami ludności, może się nawet 
przyczynić do uspokojenia waśni politycznych. 
Wszelkie jednak obrady tak parlamentarne jak 
i poza parlamentarne pozostaną bezskuteozne- 
mi, jeśli nie doprowadzą do uchwalania kre
dytów na rolnictwo udzielanych Sejmom, mo
gącym jedynie wiedzieć, jakie są w każ
dym kraju najnaglejsze rolników potrzeby.

Nie mogąc już teraz wyliczać instytuoyi, 
jakie mogą w miarę potrzeby w kraju naszym 
powstać, w oelu podjęcia ekonomicznej pra
cy, można już dziś twierdzić, że nowe organa 
winny powstać w łonie Wydziału krajowego i 
Banku krajowego. Sprawy rolnioze , rozrzucone 
dotąd po rozmaitych departamentach Wydziału 
krajowego; zcentralizowanie tych spraw w rę

ku referenta, znającego się zawodowo na rolni
ctwie, a rozporządzającego odpowiednim admi
nistracyjnym personalem, jest tem niezbędniej- 
szem, o ile Sejm spodziewać się wimen we 
wszystkich najważniejszych pracach swoich ;ni- 
cyatywy, wychodzącej od Wydziału krajowego.

Już od lat szeregu toczą się dyskusye 
o parcelacyi i komasacyi. Pod względem 
melioracyi zrobiono już coś, ale zrobiono jesz
cze mało; Galicya pozostała krajem, w którym 
rzeki górskie największe wyrządzają szkody, 
niszcząc wylewami swojemi nietylko plony i 
osady ludzkie , ale nieraz także grunta ; ilość 
moczarów nieosuszonyeh i nieustannie grożą
cych zasp piaskowych pozostała wielką, źe 
nie wspomnę już o nieprzemakalnych gruntach, 
których urodzajność da się podwoić; nie pomy
ślano prawie jeszcze o systematycznej gospo
darce leśnej. Obowiązująca ustawa leśna wy
daje się zupełnie niepraktyczną a należałoby 
stworzyć ustawę, mocą której kraj naby
wałby na własność większe lub mniejsze prze
strzenie i przeznaczał je  pod dobrze utrzymany 
las, mając przytem na względzie tak ekonomi
czne, jakoteż i klimatyczne potrzeby. Takźa 
melioracya mokrych albo piaszczystyoh grantów 
mogłaby być po części przeprowadzoną na grun
tach w tym celu nabytych, a potem odsprzeda
wanych, ale już nie przez kraj, tylko przez oso
bną instytucyę, operującą publicznie zagwaran
towanym kapitałem.

Na kwestyę komasacyi i parcelacyi nale
ży się także zapatrywać ze stanowiska melio
racyi. Parcelacya wtedy tylko istotny pożytek 
przynieść może, jeżeli instytucya, przeprowadza
jąca paroelaoyę, będzie miała na oku przejście 
ziemi w ręce takich właśoicieli , któr/.yby po
trafili tę ziemię uprawiać z lepszym skutkiem 
od właścicieli dotychczasowych. Parcelacya ta
ka mogłaby się przyczynie do powstrzymania 
prądu emigracyjnego , naturalnego wprawdzie, 
ale będącego jednak marnowaniem sił narodo
wych, przeznaczonych, jak się zdaje, na powol
ną za Oceanem zatratę. Byłoby to rzeczą wiel
ce pożyteczną, gdyby nastąpiło wewnątrz kraju 
irzaniesienie częściowe ludności, osiadłej w oko
licach przeludnionych , do okolic , w których 
brak mieszkańców bywa powodem niedostatecz
nej uprawy roli. Instytucya jednak, któraby się 
zajmowała melioracyą, komasacyą i narcelacyą, 
powinna baoznie tego przestrzegać, aby większa 
własność ziemska nie została zniszczoną wsku
tek gorączkowej, a nieopatrznej parcelacyi, za
mienionej w jakieś popularne a jednodniowe 
hasło.

Powszechnie są znanemi argumenta prze
mawiające za utrzymaniem wielkich gospo
darstw ziemskich w interesie rolnictwa: do tych 
argumentów ekonomicznej natury przybywają 
u nas względy społeczne i polityczne, sprawia
jące, że nie możemy dopuścić, aby choć jeden 
dwór znikł z oblicza ziemi wskutek dokona
nej parcelacyi. I owszem winniśmy się starać, 
aby tych dworów było w przyszłości więcej.

Rozważając przyczyny niskiej ceny dzier
żaw w kraju naszym, niepowodzenia najlepszych 
prawie gospodarstw i zn echęcenia najdzielniej 
szych gospodarzy, przychodzimy do przekona
nia, że wadliwa organizacya naszego handlu 
jest temu winną. W  obeo superprodukcji roi 
niczej na całym świecie minęły czasy, kiedy 
uprawa oziminy była podstawą rolnego gospo
darstwa; produkta niegdyś uboczne: mięso, na 
bi&ł, drób, jaja, wełna, warzywa, len, chmiel i 
inne rośliny przemysłowe, tudzież szlachetniej 
sze zwierzęta winny być dziś głównem źródłem 
dochodów rolnika Produkta te bywają u nas 
często jak najprzedniejsze. Kiedy zaś porówna 
my ceny, które u nas za te produkta osiągnąć 
można, z cenami targowisk zachodnich, do
strzeżemy, że odstęp ogromny w tych cenach 
przewyższa na naszą niekorzyść o wiele ko
szta transportu z kraju naszego na zaohód. 
Tłómaczymy ten fakt tem, że dyfferoneya ceny 
pozostaje w ręku pośredników i tak bywa isto
tnie. Ale jeśli gospodarz, zmuszony okoliczno
ściami i z wielką szkodą właściwego swego za
wodu, spróbuje być kupcem na własny rachu
nek i produkt własny na zachodnie targowisko 
wywiezie — co zresztą już jedynie bardzo za
możny gospodarz uczynić może — napotka na 
powszechną do naszego produktu nieufność, 
spowodowaną przez nieuczciwość naszych han
dlowych pośredników, goniących za drobnym 
a natychmiastowym zyskiem, a domieszających 
do przedniego towaru, towar lichy albo nawet 
przedmioty przeznaczone do sfałszowania wagi.

Rzeczą by było tedy jak najpilniejszą, 
aby jakaś wielka instytucya, pozostająca pod 
nadzorem kraju, ujęła w swoje ręce handel na- 
szemi rolniczemi produktami, zakładając agen
tury w głównych miejscach odbytu, a miano
wicie: w Wiedniu, w Peszcie, w Wrocławiu, 
w Berlinie i w Szwajcaryi. Koleje zniosły pra
wie odległość dzielącą nas od wielkich miast, 
a my produkujemy w warunkach takich, jak 
gdybyśmy jakąś daleką, a niedostępną ozęść 
świata zamieszkiwali.

Niska cena produktów gospodarczych daje 
się boleśnie czuć naszym włościanom; nie mają 
podobnież zapewnionego odbytu dla wyrobów 
starodawnego przemysłu domowego, przewyż
szających nieraz o wiele istotną wartością pra
ktyczną i estetyczną tandetne produkta, któ- 
remi nas morawskie, a po części angielskie fa
bryki zasypują. Jest dotąd rzeczą wątpliwą, ozy 
szkoły dla przemysłu domowego w różnych 
stronach kraju naszego założone, istotnie ten 
przemysł podniosą, czy mu nie odejmą swoj
skiego piętna, stanowiąoego przeważnie o jego 
estetycznej wartości; należy się jednak mówić 
z najwyższym uznaniem o wyrobach tych szkół, 
wystawionych przeszłego roku we Lwowie 
w pawilonie "Wydziału krajowego. Pewną jest 
natomiast rzeczą, ża tworzenie po powiatach 
składów, gotowych zawsze kupić i mająoych 
przeto zawsze na sprzedaż produkta chłopskie
go przemysłu domowego, będzie dla naszego 
ludu niemalem dobrodziejstwem.

Mimo wszystkich wysiłków, które w tej 
mierze poczyniono, pozostaje nasz lud wiejski 
dotąd pastwą lichwiarzy. W  chwilach, w któ
rych musi płacić podatek, albo w których go 
jaka inna przyciśnie potrzeba, musi uczynić je
dno z dwojga: albo sprzedać swoje produkta za 
bezcen, albo zaciągnąć lichwiarską pożyczkę. 
Kredyt hipoteczny, udzielany włośoianom, oka
zał się najczęściej zgubnym, a dotąd istniejąoe 
powiatowe i gminne kasy zaliczkowe nie są w 
stanie podołać swojemu zadaniu. Kraj jest po
wołany znaczną zagwarantować sumę, którąby 
kasy powiatowe, pozostające pod nadzorem Rad 
powiatowych, mogły wypożyczać między wiej
skich gospodarzy zasługujących na kredyt. Tem- 
byśmy włościaństwu naszemu zrobili największą 
przysługę, na jaką nas teraz stać.

Sprawy, o których była dotąd mowa, da
dzą się w większej mierze już przez Sejm za

łatwić. Jest wiele innych spraw ekonomicz
nych, piękących, o które Sejm może się tylko 
upomnieć, jakoto: Regulaoya taryf kolejowyoh, 
ochrona dana rolniotwu przez odpowiednio na
łożone cła prz /wozowe , regulaoya kredytu, 
dążąca do obniżenia stopy procentowej a może 
także do ograniczenia wysokości, w której 
majątek ziemski jako taki obdłużonym być 
może, otworzenie kredytu w Banku austro- 
węgierskim dla zamożniejszych rolników, usta
nowienie niepodzielności gruntów pewnej z gó
ry wyznaczonej objętości i sprawa dostaw lla 
wojska. Nie wolno wątpić o tem, że nasi po
słowie w Radzie państwa nie przestaną się do
pominać o korzystne dla kraju naszego zała
twienie tych spraw piekących, nie fracąc zre
sztą oka z ważnych politycznych zadań, któ
rych załatwienie jest niezbędnem.

Z izby sądowej.
(Lichwiarze.)

W  dniach 1, 2 i 8 bm. odbyła się w Złoczo
wie rozprawa karna przeciw Scheindli i Samuelowi 
Auerbachom. Proceder lichwiarski prowadzili oskar
żeni już od dawna, a że im się opłacał, najlepszym 
dowodem jest to, że w samym Złoczowie posiadają 
84 domów, nabytych w drodze licytacyi, spowodo
wanych lichwiarskiemi ich pożyczkami, że w ten 
sam sposób nabyli dobra Hateniów, i że nadto hipo
teki wielu złoczowskich realności obciążone są wie
rzytelnościami Auerbachów, które z małych kwot 
przy lichwiarskim procencie wyrosły do pokaźnych 
sum. Charakterystycznem jest to, źe sami oskarżeni 

zapytani podczas rozprawy przez adwokata dra 
Błażejowskiego, który zastępował poszkodowanych 
Jerzego i Jnlię Tomiczków — oświadczyli, że po
siadają mały majątek, „ot, tak kilka.tysięcy, oprócz 
niewielkich dóbr-*, jak się wyraził Auerbach. Auer- 
baohowie nie przebierali w npatrzónych ofiarach: 
lepsze te, które łatwo można było ująć w swe szpo
ny; ale są wśród nich i ludzie obrotni, zabiegliwi, 
którzy obracali kapitałami na tysiące, są wśród nich 

sprytni współwyznawcy oskarżonych. Rozprawa 
miała kilka przykrych scen, kiedy poszkodowani 
ze Izami w oczach opowiadali o swej- ruinie ma
jątkowej.

Prokuratorya państwa, którą reprezentował 
substytut Uchanowicz, oparła akt oskarżenia tylko 
na trzech ofiarach ; wspomnianych już Tomiczkach, 
Chanie Surze Braunowej i Samuelu Lehrerze. Co 
do dwóch ostatnich, których zastępował adw. dr. 
Grek, nie zdołała rozprawa wykazać niczego cał
kiem pewnego wobec upływu blisko 20 lat od cza
su, kiedy rozpoczęły się stosunki z Auerbachami, 
natomiast wyświeciła rozprawa i całą dokładnością 
postępowanie Auerbachów w obec Tomiczków.

W r. Ib76 rozpoczęli Tomiczkowie budowę 
kamienicy z kapitałem 14.000 zlr., kiedy dom wy
prowadzili joż pod dach, z powodu braku dalszych 
funduszów rozpoczęli starania w Banku hipotecznym 
we Lwowie o udzielenie pożyczki. Zanim jednakże 
pożyczkę zrealizowali, skorzystali z kredytu u Szein- 
dli Auerbachowej, która im sama się z tem narzu
ciła i pożyczyli na weksle w przeciągu kilku mie
sięcy kwotę 2400 zł. na 24'/,. Procent ten potrą
cili oskarżeni z góry przy wypłacie pożyczonych 
kwot. Tomiczkowie zwrócili Auerbachom z otrzyma
nych w Banku pieniędzy 2000 zł., a 400 zł. pozo
stało, do czegojpóźniej dobrali 200 zł razem 600 zł. 
Tytułem 24 procentów od tej kwoty zapłacili To
miczkowie już z czynszu wybudowanej kamienicy 
600 złr. W r. 1882 zażądali Auerbachowie skry
ptu dłużnego na pozostającą resztę i cl. 12 wrze
śnia tego roku Szeindla Auerbachowa korzystając z 
obecności Tomiczka w swem pomieszkaniu, npoiła 
go i choó było to już późno wieczorem, poleciła, by 
wraz z żoną przyszedł zaraz do notaryusza. Julia 
Tomiczkowa obawiając się pijanego męża, poszła za 
jego rozkazem i tego samego dnia około godziny 
7l/, ■* ieczorem podpisali skrypt dłużny, nie wie
dząc co podpisują, bo Tomiczek był, jak twierdzi, 
całkiem nieprzytomny, a Tomiczkowa ufała mężowi, 
że obrachował się z Auerbachami, a zresztą nie 
rozumiała się na interesach.

Z uchwały intabulacyjnej dowiedzieli się, że 
na hipotece ich realności cięży wierzytelność Auer
bachów 5,500 zł. z 12 proc. od dnia wystawienia 
skryptów. Auerbachowie chodzili teraz skrzętnie koło 
swej ofiary, odradzali im sprzedaży domu, uspokoili 
przy licytacyi, aby się nie starali o kupców i na
byli realność na 11.000 zł., przyczem wierzytelność 
ich jako położona po wierzytelności Banku hipotecz
nego nie została w całości pokrytą - z ceny knpna 
tak, że Tomiczkowie są jeszcze dłużni Auerba
chom kwotę 2000 czy 3000 zł. Stracili więc wszy
stko i kapitał, z którym rozpoczęli budowę i ka
mienicę, choó zapłacili 2500 zł. na poczet pożyczki 
2600 zł.

Tego rodzaju operacye finansowe powtórzyli 
Auerbachowie i na innych poszkodowanych i stąd 
pochodzą wszystkie ich wierzytelności, cały ich 
majątek.

Trybunał po wywodach oskarżyciela i obroń
cy dra Heynego skazał Auerbachową na dwa mie
siące ścisłego aresztu i pięćset zł. grzywny, Auer- 
bacha zaś na sześć tygodni aresztu i także 600 zł. 
kary pieniężnej.

Od Redakcji.
Dajemy dziś Czytelnikom naszym zapo

wiedź bardzo ważnego udogodnienia, jakie uda
ło się nam wyjednać dla abonentów Przeglądu

Wychodzący w Warszawie, a jedynie ze 
wszystkioh czasopism polskich wyłąoznie po
święcony sztuce i literaturze nadobnej tygodnik 
Echo muzyczne, teatralne i artystyczne jest illu- 
straoyą, która zyskała powszeohne uznanie na 
oałym obszarze polskim i wyrobiła sobie w rze- 
czach sztuki teatralnej i muzycznej bardzo po
ważne stanowisko zagranicą.

Echo bowiem zamieszcza rozprawy estety
czne, przeglądy sztuki z oatego świata, sylwet
ki i życiorysy postaoi współczesnych wsławio
nych w twórczośoi literaokiej i artystycznej, 
na scenie, estradzie koncertowej, praoowni ma
larskiej i rzeźbiarskiej, architekturze itp., daje 
dalej powieśoi większe i jedną nowelę w każdym 
numerze, monologi i komedye dla teatrów ama
torskich, korespondeneye ze wszystkioh stolic i 
ognisk ruchu artystycznego, obszernie trakto
waną kronikę, anegdoty z życia twórców i wy
konawców, humorystykę, feljetony, rady dla 
nauczycieli muzyki, pouczające rozprawy malar
skie, wskazówki techniczne i inne przedmioty, 
połąozone z zakresem sztuki i literatury, nie
mniej liczne iilustracye.

Najważniejszą jednak wartość tego cza- 
pisma stanowi dział nutowy. Co drugi numer 
daje Echo dodatek nutowy, mieszczący nuty na 
fortepian, skrzypo© lub wiolonczelę, do śpiewu 
solowego i chórowego. Nuty te są najswiflż-
szemi nowościami w literaturze muzycznej za
równo polskiej, jak i zagranicznej; po Echu do
piero bowiem nowości te ukazują się na puł
kach księgarskich. Są to rzeczy dobierane przez 
profesorów konserwatoryum warszawskiego, a
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więc nie tylko artystycznie piękne, ale i pe
dagogicznie podatne. Utwór) fortepianowe są 
opaicowane, zaopatrzone w ułatwienia, utwory 
śpiewne w oddechy i wskazówki nauczyciel
skie; w tych ostatnioh zaś obok słów polskich 
podawane są słowa oryginału włoskiego, fran
cuskiego lub niemieckiego.

Zarowno w dziale tekstowym, jak i nuto
wym współpraoują najpierwsze siły polskie; 
sprawozdania zaś z Medyolsnu,Berlina, Paryża i 
‘Wiedniu, pisuią referenci miejscowi. Dodatek zaś 
nutowy mieść kompozycye najznakomitszych 
twórców polskich i zagranicznych; przez lat 
12 istnienia Echa nie było ani jednego wybi
tnego kompozytora polskiego, któryby nie dru
kował swego dzitła w tym interesującym do
datku, że wymienimy tu: Paderewskiego, Za
rzyckiego, 9 ieniawiiaiego, Noskowskiego, Ja- 
reukiego, Galla, Niewiadomskiego i wielu 
innych

Otóż „Echo“, któro w Galioyi prenumero
wać można dotychczas tylko kwartalnie i to po 
cenie 4 zł, 50 ct. na kwartał, abonenci Prze
glądu abonowaó mogą od 1 listopada b. r. w 
administracyi naszego pisma miesięcznie i to 
po cenie 62 centów. Za, przesyłkę pocztową 
ze Lwowa dopłaca się koszt marek, t. j. 10 cen 
tów miesięcznie.

Zważywszy, że sam dodatek nutowy, da
jący przeszło 60 arkuszy nut, przedstawia księ- 
garsko-kaualogową wartość 12 zł. reńskich, wy
mieniona obniżka ceny dla prenumeratorów 
Przeglądu jesz obniżką tak wielką, że nie wąt
pimy, iż abonenci nasi zapowiedź niniejszą 
przyjmą z zadowolni eniem

Prenumeratorowie Przeglądu na prowiucyi 
mogą prenumerować Echo w Administracyi 
Przeglądu przy ulicy Sykstuskiej 45, po cenie 
72 centy miesięcznie.

Te zaś osoby, które w rozmaitych Biu
rach Dzienników i w tarankach prenumerują 
Przegląd we Lwowie, mogą w tycli samych 
miejscach jako prenumeratorów e Przeglądu a- 
bonować Echo pc oenie 62 centy miesięcznie.

Echo wysyłane będzie raz na tydzień pod 
opaskam: ppeoyalnemi, wprost pod adiesem 
prenumeratora.

Każdy z pp. s bonsntów Przegląda na pro- 
wincyi na żądanie, wyrażone listownie, otrzy
ma na okaz numer Echa bezpłatnie.

KRONIKA.
Lwów 9 października.

Rada panstwa została zwołaną na dzień 22 
bm. Wiener Ztg. ogłosiła już odręczne pismo mo
narsze w tej sprawie.

Mianowania- Minister spraw wewnętrznych 
przeznaczył starostów: Franciszka Ksawerego Bie
leckiego do -Limanowej, Władysława Jarosza do 
Ropczyc, Franciszka Szałowakiego do Liska, Anto
niego Wy brano wskiego dc Czo-tkowa i powierzył 
kierownictwo t tarostw sekretarzom Namiestnictwa : 
Bolesławowi Studzińskiemu w Zaleszczykach, Bole
sławowi Szczerbińskiemu w Wieliczce, Juliuszowi 
Zulaufowi w Śniatynie i Józefowi 3iodnickiemu 
w Zbarażu. — Ministeryum nandlu zamianowało 
ukończonego słuchacza medycyny Józefa Krzyża- 
nowsk-egc nadto ukończonych uezniów szkół śre
dnich : , Julrzeja Góreckiego, Jana Hoszo- -skiero,
Sabina Szonkierzyka, Jana Karczmarczyka. Zdzisła
wa Buczamewlczn, Błażeja Pawłowicza, Emanuela 
Cze-wonkę, Józeia Piotrowskiego, Jana Czarnika, 
Stanisławs" Gołosińskiego, Franciszka Cyrkowicza, 
Włodzimierza Jdnatyszaite, Włodzimierza Starzeckie 
go, Józeia Maryńskiego, Michała Kie buzińskiogo, 
Jana Majkowskiego, Włodzimierza Majkowskiego, 
Jana Stanisława Ohaya, Z; gmnnfc ’ liączyńskiego, 
Herza Farille, Stanisława Staszewskiego, Łucyana 
Bujaka, Bronisława Bieleckiego, Jakóba Bielera 
i Stanisława Talent*, a wreszcie ekspedytorów 
pocztowych Mieczysława Krzysztoforskiego i Edwar
da Lebedott i iza praktykantami pocztowymi.

Przeniesienia P. Minister spraw wewnętrz
nych przeniósł radzców Namiestnictwa i starostów: 
Juliana Prokopczyca z Zaleszczyk do Stanisła
wowa , h Leona Kurykowskiego z Wieliczki do 
Białej

Podróż arcyksięcia Kar*la Ludwika do
Pragi ma tylko — juk donosi Reichepost — po
średni związek z czeską wystawą etnograficzną. Prze- 
dewszytkiem jedzie arcyksiążę ao Pragi dla tego, 
ażeby" być przy uroczystej instalacyi arcyksiężnej 
Mary i Anuncyaty na przeoryszę szlacheckiego za
konu żeńskiego na Hradczynie, a przy tej sposo
bności zwiedzi także wystawę etnograficzną

Cena n«fty podrożała ostatniemi dniami o 2 
centy na litrze. Na wytłumaczenie tego podwyż
szenia trudne znaleść jakiegokolwiek racyonal ego 
motywu, gdyż niemal codzień nadchodzą wieści o 
odk~vciu nowych szybów, a cena surowca spada, a 
nie podnosi się, Tymi dniami właśnie na gruntach 
Anglo banku w Sehodnicy wywiercono już drugi 
niesłychani■= bogaty szyb naftowy, skutkiem czego 
C( na ropy spadla o 2 zł. na centnarze.

Henryk Sienkiewicz, jak donosi-Nom. Wremia, 
spodziewany jest wkrótce w Petersburgi i w głę
bokich guberniach rosyjskich, gdzie dotychczas je
szcze nigdy nie byt

Konferencya nauczyciel' męskich szkół wy
działowych rozpoczęła dzisiaj we Lttowie swe obra
dy pod przewodnictwem radzcy szkolnego dra Se
weryna Dmestrzańskieco. Przybyło także kilkudzie
sięciu nauczycieli z prowincy którzy wspólnie re 
iwymi lwowskimi kolegami pracują nad ulepszeniem 
oraz ujednostajnieniem nauki w V i VI klasie 
Mzkół ludowych męskich, mających dać podwalinę 
szkołom przemysłowym, tudzież wyrobić inteligentne 
m ieszczań stw o. Przez cztery dni z rzędu odbywać 
się uędą w szkołach Mickiewicza i Staszica wzoro
we lefccyó praktyczne ze wszystkich przedmiotów 
v'-inem przepisanych, a następna odbywać się bę
dzie d fflkusya nad owemi lekcyami i wzajemne po- 
i ;enie Się. Radzie szkolnej należy się uznanie za 
to że tal szczerze zajęła się męslJemi szkołami 
wy Iziałowemi i pragnie je ulepszyć i rozwinąć.

ŚlubV- W  sobotę ocmędzie się w kościele U(J. 
Bernardynów we Lwowie ślub panny W andy Ren- 
zenberg, córki pp- Antoniny z Onyszkiewiczów 
■ Wincentego Renzenberga, starszego inspektora 
kolei państwowych z p. Karolem Lidlem, konusa 
rzem powiatowym w miiństeryum spraw wewnętrz
nych w V  iedniu.

Złożenie stre a  Kościuszki w  Rapprrswylu. 
Serce Kościuszki, przechowywane dotąd w kaplicy 
rodzinnej Morosinich w Vezia pod Lugano, ma być 
16 tm. przewiezione i uroczyście złożone w kaplicy 
ramko we I polskiego muzeum w Ra\perswyl. Imie
niem tego muzeum od dawna już prowadził roko
wania z rodziną Morosin ch p. Szczawiński Bro- 
chocki który też teraz po pomyślnem zakończeniu 
pertraktacyi, wyjechpi z Paryża, ażeby odebrać 
Iroea relikwię i p.zywieść do muzeum rapperswyl- 

skieg . Urna, zawi srająca serce Kościuszką jest 
wmurowana W nisz- muru, podtrzymującego skle
pienie kaplicy w Vezia. Wedle pierwotnego planu 
serce bohatera miało przejść na własność muzeum 
polskiego dopiero po śmierci czterech sióstr hrabia

nek Moiosini, z których jedna, a mianowicie Jó
zefa Morosini, jest chrzestną córką Tadeusza Koś
ciuszki. Nb, przyspieszenie terminu zgodziły się 
siostry Morosini wskutek usilnych próśb zarządu 
muzeum, popartych także przez kompozytorów Jó
zefa Verdiego i Arriga Boita. Z lrraju wyjeżdża 
kilkanaście osób na obchód do Raperswylu. Mu 
zeum rapperswylskie mianuje członkami honorowymi 
hrabianki Morosini, Veidiego i Boita.

Konkursa. Rada szkolna okręgowy w Snir.ty- 
nie rozpisała z terminem do końca października br. 
konkurs na kilkanaście posad nauczycielskich. — 
Sąd powiatowy w Sokalu poszukuje dwóch dyeta- 
ryuszy. — Z fundaeyi im. Henryka Strzeleckiego 
zawakow«ły dwa stypendya o rocznych 100 złr.,
0 które ubiegać nię mogą ubodzy uczniowie szkoły 
leśnej we Lwowie, wyznania katolickiego.

Odczyt Staraniem Polskiego Towarzystwa 
handlowo-geo8rafic.nego odbędzie się we Lwowie 
12 października (w sobotę) o godzinie 7 wieczorem 
w wielkiej sali r&tmzowej odczyt p. Teodora Fili
powicza, kupca z Hamburga „O wywozie i zbycie 
wytworów krajowych za granicą11. P. Filipowicz 
praktycznie i teoretycznie wykształcony w zawodzie 
handlowym, zamieszkały od dawnir w Hamburgu
1 znający wybornie stosunki handlu światowego, za
mierza z publicznością naszą podzielić się swerni 
doświadczeniami i poglądar i w sprawie zorganizo
wania polskiego ensportu i wyszukania nowych 
miejsc zbytu dla wyrobów naszego przemysłu,

Prelegent nie ograniczy się tylko na samym 
teoretycznym wykładzie, lecz przedstawi także 
praktycznie, gdyż przywiezie ze sobą próbki waż
niejszy ch towarów, poszukiwanych w odległych kra
jach i na nich będzie demonstrował. Nie wątpimy, 
że odczyt, poruszający jedną z najbardziej żywotnych 
dla nas kwestyi, zainteresuje nierylko szerokie koła 
przemysłowców i kupców naszych, lecz w ogóle 
wszystkich, dla których ekonomiczny rozwój kraju 
nie jest obojętny. Cena wstępu na salę wynosi 20 ct. 
Cały zaś dochód z odczytu przeznaczony jest 
na cele Polskiego Towarzystwa handlowo -.geogra
ficznego.

Olbrzymi DOŹar zniszczył 7 bm. majątek Wy- 
szatyce, własność Władysława Kraińskiego, posła 
do Rady państwa z większych posiadłości. Ogień, 
który powstał przez nieostrożność bawiących się 
dzieci, szerzył się z nadzwyczajną gwałtownością 
i przerzucając głownie o kilka a nawet kilkanaście 
domostw, w ciągu jednej doby obrócił wszystko 
w perzynę, tak, że z wsi, liczącej przeszło' 300 nu
merów, pozostało zaledwie kilka domostw od gra
nicy wsi Bolestraszyce, kilka odległych stodół i rze
czywiście cudem Bożym obalały kościół, cerkiew 
i probostwo, które stały prawie wśród ognia. 
Zresztą spaliło się wszystko, dwór z nowo wybudo
wanym pałacykiem, a we wsi przeszło 1000 bu
dynków, . licząc w to domy mieszkalne i budynki 
gospodarcze. Szkoda na razie nie da się obliczyć, 
wynosi jednak przeszło pół miliona zł. Nie obedzło 
się także bez ofiar w ludziach i kilku sztukach 
bydła. Ratunek był wprost niemożebny, gdyż sro- 
gość pożaru nie pozwalała na bliski przystęp.

„Jenerał Przybylski/1 znany na lwowskim 
bruku waryat, umarł w szpitalu powszechnym, tym 
razem, jak się zdaje, naprawdę, wiadomo bowiem, 
że już kilka razy ogłaszany był Przybylski za nie
boszczyka i znowu ku uciesze gawiedzi pojawiał 
się na ulicach w swoim charakterystycznym „jene- 
ralskim11 mundurze, ze szpadę, w cylindrze, udeko
rowanym pękiem kwiatów i wstążek, cały obwie
szony różnokolorowemi błyskotkami. Przybylski byl 
niegdyś nauczycielem języtów i do ostatka lubił się 
popieywttć swoją znajomością języka francuskiego 1 
włoskiego.

Stypendyuin d,4» girrnazyum cieszyńskiego
Obywatele ziemi przemyskiej złożyli dnia 2 b. m, 
podczas wyborów kwotę 78 zł. i 6 franków na 
etypendyum dla jednego ucznia polskiego gimnazyum 
ci' izyńskiego. Kwota ta została zebraną przez p, 
Wł Youug(.i a odesłaną przez delegata Macierzy 
p. Mieczysława Paszkudzkiego do Cieszyna jako 
stypendynm obywateli przemyskich, ofiarowane je
dnorazowo na rok 1865,6.

Wypadki z naftą zaprawioną benzyną. Kry
styna Maciulska, mieszkająca przy ulicy św. Pawła 
we Lwowie, chciała do rezerwoaru palącej się lam
py dolać nafty. Widocznie atoli nafta owa zawie
rała benzynę, która ulatniając się szybko, zapaliła 
się o płomień pclącej się lampy. Wskutek tego na
stąpił wybuch nafty we flaszce i lampie. Nafta wy
lawszy się na ubranie Maciulskiej, zapaliła je. Nie
szczęśliwej pospieszono natychmiast z pomocą i ogień 
ugaszono, ale mimo to poparzyła się ona bardzo 
ciężko.

W Tarnopolu wskutek pęknięcia rezerwoaru 
laiupy i zapalenia się nafty, w której była benzyna, 
poparzyła się 15 letnia Estera Akselradówna, córka 
nauczyciela, tak niebezpiecznie , że nie ma nadziei 
utrzymania jej przy życiu.

W ostatnich czasach wypadki z naftą, zapra
wianą benzyną , zdarzają się tak często, iż władze 
pc ''inny surowy nadzór rozwinąć nad handlarzami 
takiej nafty i bezwarunkowo nie powinny pozwolić 
nikomu trudnić się jej sprzedażą.

Potworna zemsta. W domu przy ulicy Fur- 
mańskiej u żony beanarza, J. Ziętkiewiczowoj, mie
szkała niejaka Marya Taretało z synem. Między Ta- 
retałową a Ziętkiewiezową przychodziło często do 
kłótni, podczas których Ziętkiewiezową odgrażała, 
się, że zemści się na swej lokatorce. Onegdaj wie
czorem w istocie spełniła swą pogróżkę w potworny 
sposób. Oto gdy syn Taretałowej, Stanisław, trzy 
mając zapaloną lampę naftową, przechodził obok Zięt- 
kiewiczowej , uderzyła go ona znienacka tak silnie 
kijem po ręce, iż opuścił lampę, wskutek czego 
odzież jego, zlana naftą, zaczęła płonąć. Mimo po
mocy współłokatorów, doznał chłopak znacznych opa
rzeń, to też musiano go odstawić do szpitala. Zięt- 
kiewiczową pociągnięto do odpowiedzialności.

Pomiędzy cesirzem Wilhelmem II, a bratem 
jego księciem Henrykiem wybuchł zatarg, który się 
zakończył nagłym wyjazdem księcia do Anglii na 
przeciąg jednego roku. Przedmiotem sporu, wedle 
jednej wersyi, były ważne sprawy, dotyczące l-eor- 
ganizacy. marynarki, wedle innej znaczenie kanału, 
łączącego morze Bałtyckie z Północnem na wypadek 

ojny. W kołach dworskich w Berlinie utrzymuje 
się pogłoska, że spór pomiędzy braćmi przybrał cha- 
umer tak ostry, iż nie pomogły nawet interweneye 

królowej angielskiej i cesarzowej Frydrykewej, któ
re UBiłowały przywrócić zakłóconą harmonię rodzin- 
ną. Nagły urlop ka. Henryka komentowany w po
wyższy sposób, wywołał W Berlinie sensacyę a cho
ciaż sfery dworskie tłómaczą wyjazd księcia konie
cznością podreperowania nadwątlonego zdrowia, opi
nia publiczna nie bardzo temu wierzy, tem więcej, 
że pisma urzędowe dotąd nie zaprzeczyły pogłoskom 
o tern nieporozumieniu.

Samobójstwo. Na Wysok;m Zamku odebrał 
sobie życie wystrzałem z rewolweru starszy strażnik 
skarbowy Jan Mann, 25 lat liczący. Powodem sa
mobójstwa było to, że Mann nie zdał egzaminu skar
bowego, Zwłoki odesłano do szpitala. P"zed znale
zieniem zwłok, widocznie jakiś rzezimieszek spo
strzegł i ograbił samobójcę, gdyż skonstatowano 
brak rewolweru, którym Mann się zastrzelił, a w 
dziurce jego kamizelki dostrzeżono kawałek czarne-1

go tasiemkowego łańcuszka —■ co naprowadza na 
domysł, iż zbrodniarz wykradł mu zegarek wraz z 
resztą przerwanego łańcuszka.

Tragiczny wyp dsk na Zniesieniu Dziś rano
0 dziewiątej pociąg towarowy wjechał na dwie fury 
chłopskie, przewożące przez rampę kolejową szuter. 
Pociąg zmiażdżył Teodora Skulskiego, gospodarza ze 
Zniesienia, który powoził jedną z tych fur, oraz trzy 
konie. Czwarty koń jc3t śmiertelnie pokaleczony. 
Rampa w chwili, kiedy wozy wchodziły na tor ko
lejowy, była otwartą.

Nieostrożne obchodzenie się ze strzelbą stało 
się wczoraj powodem tragicznego wypadku, który 
prawdopodobnie pociągnie za sobą ofiarę życia ludz
kiego. Dwudziestoletni Jan Chryplewicz, syn właści
ciela realności na Wólce panieńskiej, wszedł był z 
nabitą dubeltówką do kuchni, w której zajęta była 
jakąś pracą służąca Marya Kopusz. Nagło padł 
strzał, i dziewczyna, trafiona w lewa pierś, runęła 
na ziemię. Jak się to Btało, sam Chryplewicz do
kładnie sprawy zdać sobie nie umie; utrzymuje tyl
ko, że kurek strzelby zawadził o kieszeń jego sur
duta, a spadłszy na kapslę, spowodował wystrzał- 
Dziewczynę odwieziono do szpitala beznadziei utrzy
mania jej przy życiu. Chryplewicz sam zgłosił się 
do policyi i aż do wyjaśnienia się sprawy zatrzymany 
został więzieniu.

Tryoykl pożarny. Straż ogniowa ochotnicza 
w Grinneuwald pod Berlinem posługuje się trycyklem 
przy dążeniu z pomocą w razie pożaru Na tryeyklu 
mieszczą się: klucz do hydr_,nta, torba z apteczką
1 bandaźeia do opatrunku, pochodnia, wąż długości 
60 metrów, smok i inne przynądy do gaszenia po
żarów. Cały trycykl z wyekwipowaniem waży 76 kg 
i swobodnie się porusza. Każdy z ochotników straży 
ogniowej otrzyma ti.ki trycykl.

Parasole podrożały. Wiedeński związ-.k fa
brykantów parasoli donosi nam, iż podwyższył cenę 
parasoli i parasolek o 10 procent Do rego podwyż
szenia miało go skłonić to, że jedwab używany do 
pokrycia drożeje i że modne dziś szrelaże żelazne 
do parasolek, zwane „Graciosa,u sprowadzane z Nie
miec, tak zmniejszyły pracę robotników parasolni- 
ckieh, że fabrykanci, chcąc im dopomódz, musieli 
podwyższyć im płacę. Podwyższenie to musiało również 
wpłynąć na podwyższenie cen parasoli.

Czy ten krok wiedeńskich fabrykantów jest 
prakty czny, bardzo wątpimy. Gdy ceny podrożeją, 
publiczność będzie kupowała mniej parasoli, więc 
obrót w handlu będzie mniejszy i znów odbije się 
to na robotnikach. Czy nie lepiąjby było, żeby wiel
cy fabrykanci zamiast wprowadzać w modę cieniutkie, 
żelazne rączki, wyrabiali, jak dawniej, rąc ki dre
wniane, które są o tyle korzystniejsze, że nie tak
niszczą jedwab. Wówczas nie trzebaby było pod
wyższać cen parasoli i robotnicy zajęci przy wyro
bie parasoli mi iliby większe dochody.

„CosmopoliSu. Pod takim tytułem zacznie 
wkrótce wychodzić prawdziwie kosmopolityczne pi
smo literackie, podjęte na wielką skalę, przy współ
udziale taki h firm, jak Eourget, Lemnitre itd 
Współpracownictwo przyrzekli głośui pisarze roz
maitych narodowości. „Cosmopolis11 będzie wycho
dzić jednocześnie w Paryżu, Berlinie, Londynie i
Nowym Jorku, w trzech językach: francuskim, an
gielskim i niemieckim.

Ze Start słaWOWa nam piszą 7 bm.: Wczoraj 
w dzień N. P. Maryi Różańcowej tłumy pobożnych 
przybyły proeesyonalnie z kościoła farnego i katedry 
ruskiej i zajęły plac przed nowym kościołem Jezuitów. 
Najprz. Infułat Kerschka, proboszcz miejscowy, w 
otoczeniu kleru dokonał aktu beneaykcyi. Pierwszą 
mszę śpiewał O. prowineyał Szczepkowski, a uierw- 
sze kazanie pod cienistą akaoyą powiedział O. St. 
Zalęsk.. — Kościół, zbudowany w niespełna półtora 
roku, w stylu renesansu, 32 m dłu î, 14 m szeroki, 
pomieści wygodnie 1500 o s ó d . W ̂ przedłużeniu ko
ścioła dwupiętrowy dom zakonny. Tak więc po 122 
latach od chwili swego zniesienia w Stanisławowie, 
gdzie od roKU 1717—1773 szkół uczyli i zbożnie 
pracowali, osiedlili się 00. Jezuici stale przy wła
snym kościele i w domu własnym.

Zmarli. Paulina z M'kolaschów Zatheyowa, 
żona notaryu3za stanisławowskiego, umarła w Kra
kowie w 50 roku życia. — Edmund Straszewski, 
emerytowany urzędnik kolei państwowych, umarł 
w Krakowie w 63 roku ży.ia. — O. Witalis Ku- 
łacz, kapłan zakonu 00 Bernardynów umarł w Kra 
kowie w 50 roku życia. — Wojciech Kalinowski, 
aptekarz, b burmistrz rzeszowski, umarł w Rzeszo
wie w 74 roku życia. — Karol Weber, kupiec, u 
marł we Lwowie w 52 roku życia. — Marya z Ko- 
marnickich Karpuszkowa, wdowa po inżynierze Wy
działu krajowego, umarła we Lwowie w 49 r. życia.

Stan powietrza. T. o 9 rano -f-io0 li., w poł.
-j- 14° R. Bur. 764. Nieruchomy. Prześliczna pogoda.

Z ławy szkolnej. Prot. dr. Umlauft zebrał i 
wydał książeczkę p. t. „Aus der Schule11 (,Ze szko- 
ły“), w której zebrał sporo przykładów mimowolnej 
humorystyki w szkole. Oto kilka próbek:

Nauczyciel pyta: „Czemu rtęć podnosi się w
termometrze, gdy go w gorącą wodę włożymy ?a — 
Uczeń: „Bo jej w dole za gorąco.u

Katzenberger przj-nosi zadanie pod tytułem: 
„Świnia. Opia Józefa Katzenbergera/1

Trzeci znów mimowolny humorysta w zadaniu 
swem arcyksięcia Karola nazwał „wynalazcą Karls
badu. “

Przed sądem.
Sę dz i a .  Jak się nazywasz?
Ś wi a d e k .  Cooo' ?
S ę d z i a .  Jak się nazywasz?
Ś w i a d e k .  Ktooo ?
Sędz i a .  Przecież ty !
Ś wi a d e k .  Jaaa?.. Sure Eeigenstein!
Sę dz i a ,  ile masz lat ?
Ś wi a d e k .  Cooooo ?
S ę d z i a  Ile masz lat ?
Ś w i a d e k  Ktooo ?
S ę d z i a  (zirytowany). No — ja!
Ś « i a d e k. Pan sędzia może ma czterdzieści 

lat, a może jeszcze nie ma!

Teatr. Dziś we środę „Niobe“, komedya w 3 
aktach Paultona, rozpocznie „Akrobata11, komedya 
w 1 akcie Fauilleta. W roli Joanny wystąpi po 
raz pierwszy p. Janina Spolska. We czwartek „Pan 
Bigelhofer“, krotochwiia ze śpiewami Prudensa i 
Antony’ego. W piątek po raz pierwszy jednoaktówki: 
„Kancelarya otwarta11, „Dwie teściowe*, „Sługa 
dwóch panów11 i „Męki Tantala“ .

Koresrondencya Redancyi. WPa.ii Łuszpiń- 
ska w Kosowie, Henryk Sienkiewicz bawi teraz 
w Poznańskiem.

Korespondencya Admmistracyi. WPan Jan
Wujtyński to Riubódce,. Do końca tego miesiąca.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 7 października 

(Z.) Tendencya giełdy była dziś niejedno
stajna. Z początku zapędziła się ku zwyżce, 
gayź i dodatkowa likwidacya p* zeszła gładko 
i nie brak było wielu podniecających pogłosek. 
Mówiono n. p., że nowy rząd wprowadzi pe
wne ulgi w praktykowanym dotychczas sposo
bie udzielania koncesyi, że podwyższenie cen

żelaza nastąpi już tymi dniami, że czeskie ko
palnie węgla zawierają kartel celem podwyż
szenia oeny węgla, że jeden z banków tutej
szych nabył na własność patent na jakiś ogrom
nie lukratywny wynalazek z dziedziny elektro
techniki itp. ] idniosły się więc kursa na całej 
niemal linii, a na targu walorów bankowych i 
górniczych panował ob wiłami ruch bak zna- 
uZDy, jak w chwilach największej gorączki spe
kulacyjnej. W  dalszym toku nasuała reakeya 
pod wpływem słabszych notowań zagranicznych. 
Ns targu papierów górniczych utrzymała się 
jednak tendencya zwyżkowa aż do końoa, a 
także akeye bankowe zamknięto wyższym kur
sem, niż w sobotę.

Ostatnm notowania:
Kredyty austr. 405’30, węgiarskie 487 25, 

Anglobanki 177-—, Uniony 854'25, Bankver6iny 
ltiS 60, L&nderbanki 286'90, Ludwik 222-50, 
Czerni-świeckie 322 50, Elbethale 281'75, Renta 
papierowa 100-65, srebrna 101-05, austryacka 
złota 12150, 4°/,. austr. renta waL kor. 10120, 
węgierska złota 12160, 4®/„ węgierska renta 
wal. kor. 99'40, dukat 5'67—, 20-frankówka 
9.54. marki 1P76, ruble P29'/,-

Wiedeń 7 październ. Spirytus 15’bO—15 70. 
5 Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu

K r a k ó w  8 października.
W  hardlu zbożowym nie zaszły w osta- 

tniiój czasie żadne zmiany. Posucha, jaka od 
dłuższego czasu panuje, oddziałuje na tenden- 
cyę w kiurnnku dodatnim o tyle, że dotych
czasowe ceny trzyma,ą się, lecz wszelkie dąże
nia ku podnibsimiu oeny nie mają oparom, 
ponieważ dowozy a tem samem i zaofiarowanie 
w stosunku do potrzeb miejscowych są całkiem 
dostateczne Na targu dzisiejszym pokup ns 
pszenicę i żyto był dość słaby, jęozm;eiiia po- 
szukiw ino, aie tylko w dobrych zdatnych na 
browar gatunkach, które mało się pojawiają.

Płacono n. pszenioę białą : 7'40—7-70, czer
woną 7-30 do 7-60, żółtą 7'30—7-60, żyto n. 6 35 
do 6 55, jęczmień browarny 7-— dc 7'50, na 
paszę 5'65—6'—, owies stary 5'70 do 610 zł., 
wykę 0.00—C.00 zł., rzepak 9.20—9.30. Wszyst
ko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.
§ Z targu na bydło. Wiedeń 7 października. 

Ta dzisiejszy targ dowieziono wołów galicyjskich 
721, wołów węgierskich 3587 i wołów nie
mieckich 212'*, razem 6428 sztuk. Płacono za 
woły gtlicyiskie lichsze lekkie 58 do 62, dobre 
ciężkie 63 do 66, prima 66 do 69, za buhaje 
i krowy 22 do 33 na wagę żywą.

Teoaor Romaszkan, dom komisowy bydła, 
Wassergasse 23.

Telegramy „Przeglądu*.
Sofia 9 paź Izierni^a. Wedle autentycznych 

wiadomość, nadeszłyoh tu z Konstantynopola 
na deoyzyę ambasadorów wręczenia Porc'e 
wspólnej noty, wpłynęli znacznie ta okoli
czność, iż prześladowanie Ormien i -nęcam i 
się na i  nimi motłochu tureokiego nie ustają. 
Okręty stacyjne ambasadorów sto,ą r.a kotwicy 
przed Galatą, ab) mogły każdej chwili przyjść 
z pomocą poddanym obcych państw.

Wiedeń 9 października. Stan zdrowia ar
cyksięcia Karola Ludwika polepszył się już tak 
dalece, że chory aroyksiątę wstał wczoraj na 
kilka godzin z łóiua. Gorączki nie ma żadnej.

Prezes gabinetu hr. Badeni powierzył k i- 
rownictwo departamentu prasowego radzcy mi- 
nisteryalnemu Sohielowi.

Celowieb 9 października. Przy wczoraj
szym ściślejszym wyborze posła do Rady pań
stwa zwyciężył kandydat narodewoow nie
mieckich redaktor Pobernig przeoiw kandyda
towi iewioy niemieckiej.

Wrocław 9 paździerrika. Przywódzca so- 
oyalistów wiedeńskich dr. Ellenfcogen, biorący 
udział w wiecu socyalno-demokratyoznym, zo
stał wczoraj przed południem aresztowany, a 
następnie wydalony z granic państwa niemie
ckiego. Mówią, że powodem wydalenia jest to, 
iż Ellenbogen wzniósł okrzyk na cześć między
narodowej socyalnej demokrauyi.

Sofia 9 października. Z bardzo wiarygo
dnego źródła z Konstantynopoli donoszi _ fcs 
patryarcha ormiański odprawił v kościele 
w Kumpaku uroczyste nabożeństwo żałobne za 
pomordowanych Ormian, pomimo, że Porta do
kładała wszystkich starań, aby to nabożeństwo 
nie. odbyło się. Jednemu z wyższych oficerów 
tureckich polecono zbadać torpedy zanurzone 
w cieśninach, prowadzących do Bosforu.

Konstłntynopol 9 października. W  zbioro
wej nocie, którą ambasadorowie wręczyli Por
cie w dniu 6 października, zwróoono jej uwagę 
na to, że wzburzenie umysłów między ludno
ścią zam1 ast zmniejszyć się, zwiększa się z ka
żdą ohwilą. Następnie zarzucają ambasado
rowie Porcie, że zamiast w pierwszej chwili z 
całą bezwzględnością wystąpić praeoiw głó
wnym sprawcom wyhryków, raczej zachęcam 
ich To też ambasadorowie radzą Porcie za
stanowić się poważnie nad tem, czy sytuaoya 
obecna nie zagraża bezpieczeństwu publicznemu 
i czy nie może rozszerzyć się także na pro- 
wincyę. W dalszym toku zapytują ambasado
rowie Portę, jakie środki przedsięwzięte celem 
uśmierzenia tego złowrogiego ruobu, celem za
pobieżenia ponowieniu się podobnych wypad
ków, tudzież celem ochrony obcych poddanych 
w obeo niebezpiecznych ewentualnośoi. W  końcu 
oświadczają ambasadorowie, że chętnie j k i -  
rać będą władze tureckie w prowadzeni o śledz
twa, u izielać im będą wszelkich potrz 'bnych 
informacji i wyrażają nadzieję, że Porta wy
tęży wszystkie siły aby sz; ką i ski .oczną 
aLyą położyć raz koniec dzisiejszym stosun
kom i w ter sposób da am casadorom możność 
uspokojenia swych rządów co do zajść, które 
całkiem słusznie zajmuja opim i publiczną i 
wywołują zaniepokojenie w całej Europie.

Konstantynopol 9 października. Lekarze eu
ropejscy badali dokładnie rany zabitych i po
kaleczonych Ormian i skonstatowali, że pra
wie wszystkie .~ny zadane są kijami, kamie
niami, nożami lub siekierami, a tylko w bar
dzo nielicznych wypadkach strzałami rewol
werowymi. Rczeszła się tu pogłoska, że ns 
przedmieściu Kassim - basza Turcy wrzucili do 
morza kilkuset zabitych i rannych Ormian. 
Dotychczas nie sprawdzono tej pogłoski, a z fal 
wydobyto tylko dwa trupy. W  o'~ee wielkiego 
wyburzenia umysłów zachodzi wciąż mszczę 
obawa ponowienia się krwawych wybryków, a 
zapohiedz ’’m można tylko w takim razie, je
żeli Porta ze spokojną energ.ą przedsioweźmie 
odpowiednie środki zaradcze i jeżeli, wszystkie 
interesowane sfery chwilowo uznają przykrą po- 
zycyę Porty

Wisdeń 9 października Organ wiedeń
skiego stronnictwa chrześcijańsko - socyalnego 
Reichspost w jednym ze swych artykułów przed 
paru dniarn twierdził, że była chwila, w któ

rej hr. Łielmansegg miał utworzyć definitywne 
m nisteryum i że w tym celu konferował z wy
bitnymi mężami stanu Presse zaprzecza tej 
wiadomość i podnosi, że hr. Łielmansegg za
wsze i wszędzie jak najbardziej stanowczo za
znaczał prow izoryczny charakter swego gabi
netu, i nigdy też' inaczej swej misyi nie poj
mował; dlatego też nieprawdziwem jest, eby 
z kimkolwiek konferował w sprawie utworze
nia definitywnego gabinetu.

Londyn 9 paździerr aa. Ks. Łobanów w 
rozmowie z pewnym dziennikarzem angielskim 
orwiadczył. £e car wcale nie myśli jechać do 
Frannyi, i że cała jogo uwaga jest sk crowana 
na carową, która jest bliską rozwiązania. Z te
go też powodu f»raz car nigdzie nie wyjedzie 
za granicę.

HOTEL EUROPEJSKI.
ALBERT SZKOWRON i Spółks. 

Lwów — Plai Mayyack
Przyjechali dnia 8 października. Wi. Znami 

rowski z Krakowa. K. Dettloff z Krakowa. J, 01- 
szański z Podwoiuczysk L. Szymański ze Stanisła
wowa St. Wilczek ze Sambora. Dr. P. Wasilewski 
z Rohatyna. M. Bereźnicki z Hosyi. J. Aleksiewicz 
ze Sambora. E. Padlewski z Tarnopola. A. Poso- 
chowski ze Sambors H Wolf z Wiednia.

HOTEL ŹORŹA
Lwów — Plac MayyattLL

Przyjechali' dnia 8 października. Z. Jaroszyń
ski z Bładnis A. hr. Piniński z Suszczyna Wł. 
MomwsŁ i z Cieszy. Si ks Świdrygełło-Świderski z 
Pnkienicz. J. Rosenatock z Rusiatycz. A. Franken 
z Belgh. F. Rocca z Odessy. M. Bóhm z Berlina.

j N  t i e

Rubryk* U nie pochodzi od Renaki yi, nie bierze też 
juk aa uh; na riebie ładnej idpc wiodzialnoóei.

Wszech nauk lekarsk.ni

rn . JUbin P a d a ^ y sir i
b. lekarz na _lirikacr profesorói : Kaposiego, Neumanna, 
Fingera f Frischa w o Wiedniu, profesoruw: Lassara i Caspera 

w Berlinie i profesorów: Guyona i Fourniera w Parjiii. 
S p ecya U sta  c h o r ó b  s k ó r n y c h , w e n e r y c tn jc h  

p łc io w y c h  i n a rz ą d u  m o czow eg o .
f l n f t r f l t n r  w chorobach pęcherzowych, szczegół:it 
U|IOI ł i lU .  kamienia i nowotworów pęcherza.

Ulica Akademicka Nr. 3 we Lwowie
naprzeciw hotelu Georgea, ord od 10—12 i od 3 -5 .  

W y łą c z n ie  d a  k o b ie t  ud  8 —3.

Speeyalista w chorobach żołądka, kiszek i wątroby

J J r ,  E u g . K o z i e r o w s k i
po odbyciu specyalnych stndyów w klinikach wie
deńskich, berlińskich, tudzież prof Martiusa w Ro- 
stoku, zam.eszkał przy ul. Kopernika I. 3 I piętro

i ord. od godz. 9— 1C rano i od 3 — 6 po poł.

Atlfeofeat Lrajowy
Dr.  A l e k s a n d e r  Ś c h i e r

otworzył kcacelaryę we Lwowie, przy ul. Ko
pernika 1 28.

Z M IA N A  K I K S Z « * M A .

Dr. TEODOR BŁOTNICKI
specya ista cnorób kouiec^ch i akuszer m le e z k   ̂ I o r d y 
n u je  o b e c n ie  o f c a  B r a je r s w s k i ,  18  p a r te r ,  

d o m  w ir  s n y

Nadworny leluirz-dentysta
w ie lk ie g o  k i  ę c ia  K a r o la  B a d e ń s k ie g e

n > r \  Z  F s e l i i b o l d
(Sykstusira 21) p o w r ó r it .

Dr, Walenan Serbeńiski
powrócił — tli. Batorego 1. 30.

~ ~  M. J O N A  S Z
io w  bankowy 1 kantor wyrni*

wa Lwowie, dic \ Jagiellońska i. 3. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery w&ftośoio o i, 
loty i monety po najtańszym kursie dziennym

P R O M E S Y  ~TO|
na Wiedeńskie losy komunalne

po złr. 4.50 wraz ze stemplem

Ciągnienie 2 listopada r b
Główna wygrana koron 400.000.

Przy zamówieniach z prowincyi uprasza sie o dołą
czenie 20 ct. na portoryum.

Ra los zakupiony w tym kantorze padła główna 
wygrana w kwocie ou.OOC złr. w. a.

Dom bankoun/ i kantor wymiany 
pod firma

Augii&i S s t i3h Mba.rg I S.y*
kupąje i sprzedaje wszysł ir> papiery wartościowo, 

losy monety i t p .
Promes?

na losy miasta Wiednia do c!ągmen.a 2 listopad- 
1895 po złr. 4.50 i raz ze stemplem. 

G ł ó w n i  w y g r a n a  4 0 0  O i o  k o p  n,

Ubezp 1 eczeo ie
losów przed stratą przy wylosowaniu z nrjmnie,szą

Wjgrai.̂ .
Wydawicty o gazet? losowań „Nadzieja4- Lwów 

Karola L-.dwifc 1.
Upraszaną Szan. klientów o t czesne za nó- 

wienie gdyż na kilka dni pr-.ed ciągnieniem z po- 
W"du wyczerpania zapasu nie ttoglijy imy służyć

ŁiWłftw dniu 9 października, (Z Izb; handlowej) 
i ik e y e  za sztut Kolej gal. Karola jadm.;* f 

*ł. m. k. 22150 do 224 50_ Kolej ńwowsko-Ozarn.-Jit, 
po 20(1 zł. w. a. 321.— do 125 — Banku kypotec ae-o 
200 zł, w. a. 440 — no —. -  Aic. gr-barni w Kz«s 
wie po 200 zł. w. a. 20C.— do 20C.—. Tow. budowy i 
ganow w Sanoku 260 — dc 260.—.

M i t y  r  sstawi&e xa 100 zł.; BanaL hipot gs. 
5 proc. loa. w 40 lat. 5 proc z 10 proc prsm. 110 — 
110 70, 4 i pół pro.., los. w 50 lat. 1*00 25 1(0 95 J? . 
kraj. 4 i pół. proc. los. w 51 lat 100 40 4c.< loi 10 fi* 
k-ij. 4 proc. los. 57 lat. 98 — do 9d7.) Tow. kra, 
kem. ‘ proc. (I łmisyią 98 i,0 do 99 — 4 proc.
w al i pól latach 97 90 dc 9Z oO, 4 proc. io?. w 5 i  I 
97 90 d. &3 6(.

M»iir  za 100 zł.: Gal. fand. propmacyjaego łs 
97'40 do 97-iO Bak wit hiego fund. propki. 5 pro: 102 
do —.— Kom. Banka krą, 5 proc (L enus/ii 102. — 

.70 Pożyczk i kraj. 6 proc. 105—  — ■—. i p j} pr
100.25 Jo 100.75. 4 proc. j  r. 1891 97 2 > Aa 97 ) i, i  ,Tr 
po — sona -  roku 189i 97 2] ie 91 90

J lo n e ty . Duka* cesarsj- 5'6i do 5.74, Napoleon 
9.o > do 9.60, róumperyał 9 76 do —.— Kuoe* rosj. 
papierowy 1.30 do 1.31,1 Jti marek oiemiecuici 05.70 io ód-

Wiedeń 8 października. Notowania włócz orne. 
Kredyty 404.50, węgierskie kredyty 486 25, an- 
globank 177.75, bankierem 171'75, unionbank 
354'50, l&nderbanl 286'25; 8ta-i.tsbah.ny 394.25, 
lombardy 114.—, elbecnam 2 31.50, akoye tyto
niowe 235 00 rimi 287 00, alpiay 103 90, renta 
majowa luO.ŚO. węg reuta złota — •—, austr. 
renta koronna — feey tureckie 75 90, węg 
renta koronowi 99.55, marki 58.90, ruble 129 5J.

3°l0 Losy serbskie nie przedłożone w terminie oznaczonym do konwtrsyi przyjmujemy 
celem przeprośadzriiia potrzebnych kroków w min-sGHwie skarbu w B4gr«dzie S O K A L  i L I L jlE N

Dom baukow} i ka itor wymiany



PRZEGLĄD s dnia lo  października I8S5

J V L . A _ F ‘ F r i ^ A .
POWIEŚĆ

przez
G . Ł e  F a n r e ’a

(Tłumaczenie baronowej Zoili Hartingowej).

(16 ■

(Ciąg dalszy).
Pokój ten, przyległy do jej sypialni two

rzył rodzaj wykwintnego buduaru, w którym 
zwykła była przyjmować poufnych swoich go
ści. .Światło, wpadające do wnętrza przez dwa 
wysokie okna, złagodzone koronkowemi firan
kami, skrzyźowanemi nad roletą z blado-zielo- 
nej, przezroczystej materyi, "tajemniczym pół
mrokiem rozlewało się na pokój. Na atłasowem 
tle obicia odbijały złocone ramy cennych obra
zów, a nizkie, miękkie, puchowe fotele zda
wały się zaohęcaó do przedłużonych odwiedzin 
i poufnych zwierzeń.

Na posadzce rozesłany był wielki, puszy
sty dywan, tłumiący odgłos kroków, a ciężkie 
portyery, zwieszające się ode drzwi, nie prze
puszczały na zewnątrz głosu rozmów.

Pani d’Evremond czytała, lecz snadź z 
roztargnieniem, bo co chwila podnosiła głowę 
z nad broszury, trzymanej w ręce, aby się 
przysłuchać gwarowi zalatejącemu z bulwarów.

— Pierwsza godzina — szepnęła, rzuciwszy 
okiem na zegar w stylu Ludwika piętnastego, 
stojący na bronzowej konsolce, przytwierdzonej 
do ściany. — Co to znaczy, ie  go dotąd nie ma?

Piękne jej brwi ściągnęły się lekko, a piękne 
różowe paluszki zacisnęły się nerwowo na trzy
manym w ręku nożu do rozcinania kartek.

— Czyżby już zaczynał folgować w swojej 
gorliwości? — pomyślała.

I z zarozumiałością kobiety, pewnej po
tęgi swoich wdzięków, wzruszyła niedowierza
jąco ramionami

Wielkie, stojąoe naprzeciw kozetki lustro,

sięgające od sufitu do samej posadzki, pochy
lało ku niej błyszczącą swoją powierzchnię, 
ujętą w ramę z pluszowej draperyi. Hrabina 
podniosła się na łokciu i wpatrywała się w nie 
długo, krytycznie.

Uśmiechnęła się, zadowolniona snadź ze 
swojego egzaminu.

Istotnie, nigdy nie była piękniejszą, niż 
w tej chwili. Nigdy oczy jej, pod osłoną dłu
gich, czarnych rzęs, nie błyszczały tak jasnym 
blaskiem rozmarzenia, nigdy usta różane nie 
uśmiechały się tak ponętnie, cera jej nie była 
świeższą, a włosy, falujące bujnie nad czołem, 
złocistszemi.

Ubrana była w luźną suknię z przezro
czystej tkaniny japońskiej, w fantastyczne, ró
żnokolorowe kwiaty, przepasaną dokoła kibici 
czarną, morową szarfą i odsłaniającą mocno 
szyję, a z pod szerokich, bufiastych rękawów, 
kończących się u łokcia, wymykały się ręce 
białe, toczone i delikatne, bez żadnych ozdób.

— Jeżeli pan Grzegorz Nioholls będzie je
szcze niezadowolniony, znaczy się, że ma bar
dzo wybredny gust — szepnęła sama do siebie.

Lekkie uderzenie zegara przerwało ciszę.
— W  pół do drugie]! — zawołała zniecier

pliwiona, nerwowym ruohem chwytając książkę. 
— Co tam mogło zajść? Nigdy jeszcze tak się 
nie spóźnił.

Była chwilę zamyślona, surowa, z zaci- 
śniętemi ustami i oczyma utkwionemi w deseń 
dywanu.

'aby pora, 
pale...

I znowu z lekceważeniem odsunęła tę-nie- 
prawdopodobną myśl od siebie, a po chwili 
dodała:

— Czy dobrze, czy źle, postąp łam ?... To był 
zuchwały krok, który Luiggi zgani może. 
Luiggi...

Zatrzymała się nagle, a wyraz jej twarzy 
zmienił się pod nowym prądem myśli.

— To nie byłaby pora, aby zaczynał sty
gnąć w swoim zaj~

— Luiggi — powtórzyła cichym, dobitnym 
głosem — zdaje mi się okazywać zbyt wiele 
gorliwości w sprawie matrymonialnej kombi- 
nacyi z Maryą Smither... Czyżby narzeczona 
więcej miała dla niego uroku od posagu ?

Drobne jej pięści skurczyły się na atłasie 
kozetki, który wystrzępił się pod róźowemi pa- 
znogietkami, drapiąoemi ostro, jak kocie pazury.

— Marya jest także piękną... — szepnęła po 
chwili przez zaciśnięte usta.

Zerwała się, a z oczu jej trysnęły skry 
ponurych, złowieszczyoh ogni.

— Ach!... gdyby tak było!... — wyrwało się 
jej z piersi.

Lekkie stukanie odezwało się przy drzwiach.
Hrabina drgnęła. Twarz jej z posępnej 

stała się od razu uśmiechniętą, a cała postać, 
wyprężona przed chwilą, miękkim, leniwym 
ruchem opuściła się na kozetkę.

— Entrez! — zawoła zwykłym, przeciągłym 
głosem.

Drzwi uchyliły się, aby przepuścić młodą, 
ładną mulatkę, ubraną według mody francu- 
cuskich subretek, z tym tylko wyjątkiem, że 
zamiast białego, zalotnego czepeczka, miała 
głowę okręconą żółtym fularem, którego żywa, 
lśniąca barwa, uwydatniała czarne jak heban 
włosy i bonzową cerę twarzy.

— Czego chcesz, Oliyetto? — spytała pani 
d’Evremond.

— Paoli przyszedł spytać o rozkazy jaśnie 
pani — odpowiedziała służąca.

Delikatne brwi hrabiny ściągnęły się nie
znacznie.

— Niech wejdzie — rzekła obojętnie.
Panna służąca odwróciła się i skinieniem

wezwała stangreta, który czekał w sieni. Ten 
w postawie uniżonej zatrzymał się w progu.

— W ejdź, Paoli — rozkazała hrabina — i 
zamknij drzwi za sobą, gdyż jest tu jakiś 
przeciąg.

Ruchem głowy pani Natalia odprawiła

Oliyettę, a stangret podszedł aż do kozetki, na 
; tórej hrabina żywo usiadła.

— I oóż? — spytała.
— Nic! — odparł lakonicznie.

Nóżka hrabiny z niecierpliwością uderzyła
0 posadzkę.

— Dobrze szukałeś?
— Wyjechałem na „Zefirze" o szóstej z ra

na pod pozorem przejeżdżania go i przetrzą- 
słem wszystkie zarośla do okoła drogi, gdzie 
się to stało.

— I nie trafiłeś na żaden ślad?
— Przeciwnie. Począwszy od miejsca, gdzie 

upadł, kroki jakieś szły aż do brzegu gościńca. 
W  gąszczu krzaków był otwór, zrobiony jakby 
przedarciem się w głąb jakiejś żywej istoty, 
człowieka czy zwierza. Zapuściłem się więc 
w niego i udałem się w las ścieżką, jakby 
świeżo udeptaną.,.

— Cóż dalej?
— Po dwóch godzinach musiałem zawrócić 

Wszystkie ślady znikły.
— Musiałeś pójść mylną drogą.
— Przepraszam. Mam dowody, że nie.
— Jakie dowody?
— Ślady krwi na trawie, która była niemi 

zroszona.
Tu stangret wyjął strzęp jakiś z kieszeni

1 podał go hrabinie.
— Czy to nie kawałek z paletota pana 

d’Etrillac ?
— Prawda! — rzekła zdjęta nagłą trwogą.

Sługa milczał chwilę, potem rzekł:
— Prawdopodobnie, jak mówiłem pani, jakiś 

zbój leśny, zwabiony wystrzałem, wykradł tru
pa, aby go obedrzeć.

— Może masz słuszność — odparła hrabina, 
potrząsając głową.

— Bo jakiejże innej przyczynie możnaby 
przypisać to nagłe zniknięcie?

Kobieta rzuciła się niecierpliwie.
— Czy to można kiedy wiedzieć?...

— Czy pani ma co więcej do powiedzenia ?— 
zapytał po chwili Paoli.

— Nie; możesz odejść.
Odwołała go jednak ode drzwi.

— W  jakim kierunku szły ślady?
— W  stronę rzeki. Przy wejściu na moczary 

znikły nagle.
— To dobrze.

Odprawiła go ruchem reki, a zaledwie 
wyszedł, zastukano znowu do drzwi...

— Pan Nicholls pyta, czy pani hrabina ze
chce go przyjąć? — zapytała 01ivetta z progu.

— Nareszcie! — westchnęła swobodniej Na
talia, i przybierając wyraz twarzy obojętny, 
rozkazała: — Proś.

Mulatka usunęła się na bok, aby przepu
ścić naczelnika.

Ten skłonił się z progu, zginając we dwoje 
długi swój korpus, tak, że ręce jego dotykały 
prawie ziemi.

— Jak się kochany pan miewa? — zaga
dnęła uprzejmie pani domu.

On wyprostował się, jak na sprężynach, 
szybko podszedł do kanapy i tu znowu się 
skłonił, aby złożyć długi, pełen zapału pocału
nek na białych paluszkach, które miękko wy- 
ciągały się ku niemu.

— Dobrze, doskonale, wyśmienicie!... piękna 
pani moja — mówił wolno, dobitnie, naciska
jąc na każdej sylabie, ze szozególnym jakimś 
akcentem, i prostując olbrzymią postać swoją.

Jednocześnie oczyma szukał krzesła, aby 
spocząć.

Pani d’Evremond zgarnęła z kozetki dłu
gie fałdy jedwabnej sukni, zarzucając je na 
wyglądające z pod nich małe nóżki, obute 
w sandały haftowane złotem i perłami.

— Usiądź pan tutaj — rzekła. — 
panu wygodniej.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Będzie

Jedyne nieszkodliwe są ratki

X bu 8. W . Niensjowakiego 
aceone medalami, które wszę

dzie nabyć mężna.

K o b i e t a  z dobrego domu, znająca się 
na gospodarstwie wiejskim poszukuje po
sady u polskiego księdza lub wdowca. 
Adres S. Radkiewicz, ul. Ormitńska 1 10 
Lwów- 3-3

r i c n l ą d i e
restante Lwów.

pożyczam A. 33 poste
2-3

M le c z a r n ia  Dołpotów, poezta Woj- 
nilów poleca masło deserowe z słodkiej

k a n n a  młods, wykształcona, mająca 
długoletnią p/aktykę biurową i dobre świa
dectwa, poszukuje we Lwowie posady za 
kasyerkę lub inną odpowiednią- Zgłosze
nia pod 1. A. L. do biura dzienników i 
ogłoszeń Plohna Lwów. _______ 2-4

śmietany codziennie 
4.40 za 4 klg. netto 
pocztowa.

świeże, w cenie po 
franco każda stacya

2-6
D e n t s c b e n  Unterricbt u. 6onversa-

tion ertheilt ein Student aus feiner christ. 
familie, spricht nur dłutach. GefiiU. An- 
tr&ge unter E. F. an das Zeit u Annonc. 
Bureaoi Plohn-

Z  p o w o d u  przeprowadzenia sprzedaję 
maliny rodzące, duże, czerwone owoce dó 
późnej jesieni za połowa ceny tuzin 36 ct 
powidła w 6 kilowyck faskach 1 ił. 60 ct 
Zarząd dworu Kotów, poczta Potutory ko
ło Brzeżan- 1 3

U r ie w o  b i k « * e  suche, nie spro
wadzane wodą, sąg 4 matrowy 14 zł. pod

fwarancyą poleca tylko handel Leonarda 
oleckiego przy ni. Batorego 1. 2.

Dr”inT Roickr
(B erger)

ś p c e y a l l i t a  od lat przeszło 20 dla cho
rób skórnych wenerycznych jakoteż dl» 
chorób pęche, zowych. Na żądanie por&dnil 
dla mężczyzn (zupełnie nowe przerobione 
1 złr. (pocztą dyskretnie). Poradnik dla 
kobiet pocztą 60 ct. Lwów ul. Zimorowicza 

1 5, ordynuje od f —10 i od 3 6.
O b r a t  j  olejne, akwarele i szkice ar

tystów polskich w wielkim wyborze po cc 
nach nadzwyczaj niskich poleca fabryczny 
skład luster, szyb i sztab na ramy r, 
Fischler, Lwów, Jagiellońska 6.

A k a d e m ik  poszukuje lekcyi na pro. 
wincyi. Zgłoszenia post* restante Żanuw 
ski, Lwów. 1-3

Poszukuję zajęcia. ■ KAROL B A Ł Ł A B A N  we Lwowie
poleca w najlepszych jakościach po najtańszych cenach

kawę. herbatę ehińsko-rosyjską i Bum  bremftki

B o n a -n a n c z y c t e lk a , która ukoń
czyła klasę VII i może się wykazać chlu- 
bnem świadectwem, mogąca udzialać po
czątków nauk, pragnie przyjąć miejsce 16 
października lub 1 listopada! Zgłoszenia 
A^N. poste restante Dębica. 3 3

taó*ST.rA K A W A  :
1 43/, ko Portorica ■ . 9.—

„ Cuba gruboziarn. . 9.60
O o M -o o „ Ceylon . 10 —

«> -  P. N 0 „ Ceylon geuboziarn .1 0 4 i
® 5 *?» n Cey on najprzedn . 10.70

„ Mocca arabska . 10.70
£  S1” „ Jawa złota gruboz. . 10.70

H E R B A T A :
ciemno naciagajaca z miłą wonią:

7, kg- Congo . . 1.60
„ Souchong . . 2—
„ Familijnej . . 3.—
„ Melange de Moskau . 4.—
, Melange de Londre . 4.—
„ Wysiewek . . 1.60

Zamówienia z prowincyi uskuteczniają się bezzwłocznie.

Górnik-wiertacz
z 12 le tn ią  p ra k ty k ą  i doświadcze
niem, mogący się wykazać chlubnymi 
świadectwami, obznajomiony ze wszystkimi 
systemami wierceń, a w szczególności z sy
stemem kanadyjskim p o s z a le je  ro 
bót a k o rd o w y ch  tub p rzy jm ie  
posadę k ie ro w n ik a  te e h n iczce  

KO i  a d m in in tm c y , n e*o . 
Łaskawe zgłoszenia pod kiórnlh  

porto ren tan te S tr y j.

Oiiwf do rri-a- sz37-ua.
w różnych gatunkach loco każdej stacyi kolejowej

pasy do maszyn, asbest, płyty i węże gumowe
poleca po najtańszych cenach

“W. C Z O DE3
Lwów Ź ólu iew ika 1. 2 . B ok założenia 1843.

P o n n a n n je  posady pomocnik handlo
wy, w handlu ko.zennem. Adres : T. K
poste restante Stryj. ____  4-5

Panna uzdolniona w krawieczyźnie,
fryzurach, z chlulmeml Świadectwami po
szukuje posady, Helena W. M *odzamcze 
Nr. 4 Lwów. 1-3

B ł o d y  człowiek, kawaler, praktycinie 
i teoretycznie wykształcony gospodarz 
poszukuje posady. M. M. post. rest, Lwów,

amy - 
7-10

Główny skład MEBLI
B. Kitschalesa

o k r e s i e  Teatralna 22 .
(dom Naród ny) poleca wszelkie ga
tunki mebli po najniższych cenach.

la l

K o c e  do sprzedania- Bliższa wiad0. 
mośś ulica Sykstaska 64, II piętro, drzwj 
10, rd godz. 10 rano. 2-3

( I s s b a  młoda, inteligentna, posiada 
jąca język niemiecki, sumienna i pilna 
szuka pcsady do samodzielnego prowa
dzenia domu lnb do większych dzieci, 
udzielając pomocy w lekcyach. Zgłoszenia 
przyjmuje „Wanda 1~ p. r. Kraków.

S ł u p n a  i sprzedaż

L u s t r o  antyk 
dlewskiego 6.

tj
I *

•m g g -g to  ̂. j  
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Znakomity musująoy
P o r t e r  a n g i e l s k i

1 flaszka 70 ct. pół flaszki 35 ct. 
przy większym odbiorze franko 
do każdej stacyi kolejowej poleca 

handel

Alberta Szkowrona
Lwów, plac Maryacki 7.

C z e k o la d y
Kobłera, Menier i Suoharda i/t 
ko od 35 do i iu ot Czekoladki po 

1 do 12 ct. 
poleca

„ S Y R iU S Z -  
A r t u r *  K . o ś o i o k i

Lwów, ul. Ossolińskich 11. fili* jjl £ Maja.

do nabycia ulica Po-
3-3

S p r z e d a m  kamienicę, 10 lat wol 
nych. Adres poda biuro dzienników Plohna 

s k r z y p c e  stare, ograne do sprzeda
nia. Handel Piątkowskiej, Pańska 1-3

Towarzystwo krajowe
dla handlu i przemysłu 

w e L w o w ie  A k a d e m ic k a  2., 
w K ra k o w ie  F lo r ja ń s k a  8 6

odznaczone na Wystawie Lwowskiej za 
wyroby lniane najwyższą nagrodą złotym 

medalem — poleca:
Płótna Korczyńskie własnego wyrobu za 
sztukę 35 metr. od zł 11 do zł. 6U. Płótna 
jednostajnej szerokości za sztukę na 6 
prześcieradeł od zł. 11 do 38. Chustki do 
nosa czysto lniane za tuzin od zł. 2.40 do 
10. Obrusy, Ręczniki, Serwety, Dymki, 
Drelichy itp. Wyroby bawełniane z słyn 
nej fabryki Schrolla z Trautenau. — 
Wielki wybór gotowsj bielizny damskiej i 
męskiej. Kołdry własnego wyrobu na wa 
cie i owczej wełnie za sztnkę od zł. 5J0 
do 18. Materace ozy.sto włosienne za 3 

poduszki od zł. 18 do 28. 
Prawdziwą rosyjską herbatę za 1 funt od 

zł 1.60 do zł. 3.
Ceny rtałe fabryczne.

isam i

Wolne posad) .
J e u e r a  n c g u  ekonoma i zarządzcy 

obowiązek, po 85 latach praktycznego i 
teorytycznego doświadczenia w administro 
watr.u gospodarstwem rolnem i domowem. 
z sprowadzeniem rachunków i spraw połą 
czonych z tymże, za obopulnem zobowią
zaniem, poszukuję do objęJa. Na wezwą 
nie pod adreaą B, K, 54 poste re>tantt 
Białobóznica. 3-4

Jan Ihnatowicz
poleca

n a jp r z e d n ie js ie  perfu m y i w o d y  p ach n ące
P o r f l i m u  IhyPL fiołkowe, rozedowe, konwaliowe, Ylang-Ylang, Opoponas 
r t j l  l U l l l j  Jochey Club, heliotropowe, Ess Buąuet, Millefleurs itp. Flakon 

po 25, 40, 76 ct. 1 zł. i.50 itd-
P e rfu m y  k r ó lo w e j D l^ r js ie ik i  flakon 2. złr.
W f l f l n  Itw n “ 'c k i5  powszechnie uznaną i poszukiwaną dla swego przy- 
W U U  ln U ifv » iv l|  jomnego, orzeźwiającego i długotrwałego zapachu, 
do skrapiania sukien, chustek rozpylania w salonie. Flakonik 80 ct., większy

i złr. 50 ct.
IA /n H o  la u fd n r lf t t& a  Podwóin9 w o d ę  le w a n d  »w o  a m b r o w ą .
n r u u ę  I D W a n U U w ą  Flakony po 50. 70, 90„ złr. 1.20.

\ A /n r !u  l / n l n ó c a f i h  M jP M s d n ię j s z ę .  Flakoniki po ct. 15, 20,
t f U U y  K U lU flb n lO  26, 40, 60, 80 i 1 złr., 3.50 itd.

2>Ta/to^ć m  ■ ż n a :
W E LW OW IE w sklepach własnych ul. Kopernika 3. i ul. 
Halicka 11 oraz we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i 
aptekach; W  KRAKOWIE Sukiennice 20; W  CZERŃIOW-

OAOH Rynek 2.

Dyrekcya.

A n t o u i  L  u  d e r a
we Lwowie, Rynek 1. 26

poleca po najniższyoh oenaoh 
wszelkie

Tqrii7  drobiazgowo damskie

H a l i )  zuezęte
i wszelkie gatunki włóczki 

i jedwabi.

na pończochy i skarpetki jeden 
deka po 5, 7, lo  ct. poleca w naj

większym wyborze.

Przybory
do rcbfenla sztucznych kwiatów

papiery, środki, liście, trawki itp. 
jak najtaniej.

T T e i o g r r a t m -
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną £*. I .  Publiczność, iż

magazyn i pracownie InU r
istniejący od 24 lat pod firmą: Fryderyk Mroziński, na własność nabyłem i 
po zupetnem zaopatrzeniu tegoż w świeży, doborowy i trwały towar, otworzy
łem .— litując w Bwą 2U letnią praoę i wykształcenie zawodowe w kraju i 
zagranicą, spodziewam się. U wszelkim wymogom Szanownych P. T. Gości 
zadość uczynię. Upraszając o liczne odwiedziny kreślę Bie z Wysokiem powa

żaniem, zostający pod starą firmą: ’
J U L s A A i N  S O L . 1 K .
przed tem  F ryd ery k  ttr o z lń s k i  

m a g a zy n  i pracow n ia  fu ter  p rzy  u licy  S o M e sk ia g o  1. 7.

Z JllA N A  l o k a l u .
Ą. Bratkowbki i «l. Janów ski
przenieśli swoje składy i pracownię wyrobów metalowych i blacharskich pierwszy 

z gmachu teatru hr. jkarbka urugi z placu Maryackiego do nowego lokalu 
„ o  L w o w i e  p r * y  u l.  W a t o w e j  n c z o »  i.

w realności Wielm- Więczyńskiej (dawniej fabryka figur gipsowych p. Zacheigo). 
uoiąozony ten handel z pracownią, poleca Bię do wykonania wszelkicn robot oia- 
uoniskich, tak uudowianycn jak i uomowo-gospodarczycn. — Utrzymują na składzie 
wszelkie naczynia i sprzęty gospodarcze i k .chenne po cenach stałych i umiar

kowanych
Znana od lat wielu firma Bratkowskich w zawodzie blacharskim, daje rękoj- 

mę, że nowy ten interes niezawiedzie od dawna pokładanego w mej zaulama bzan. 
P-Ł P. Publiczności i w tej nadziei mamy zaszczyt najgoręcej się polecić.

Adam Br&t&owski i Ju ljaii J ano wam.

PIERWSZORZĘDNE 
PRZEDSIĘBIORSTWO

fiakrów i doro
żek dwukonnych

niego Jurkowskiego
Lwów ulica Sobieskiego 10. pomieszkanie ulica Kochanowskiego 64. 

Przyjmuje zamówienia na jazdy w miejscu, jakoteż na prowincyę, na wesela 
itd. Dostarcza powozy nienumerowane (remizy), także dziennie, mieaigczn e lub rocz
nie. D o r o ż k i  t 276, 276, 168, 320, 3-6 >, 331. F ia k r y  parokonne: nr. 1, 11, 5, 
7. T e le fo n  nr. 817 . .

Wszelkie zamówienia przyjmuje ulica Sobieskiego 1. 10.

N A  N A L E W K I
spirytus najczyściejszy bezwonny

poleca c. k. uprz.

RAFINERIA SPIRYTUSU

J. A. Baczewskiego
o. i k. nadwornego dostawcy we_Lwowie.

Pocztą 5-kilowe posyłki o pojemności 5 litr.

Jedyna niezawodna trucizna
n a  m yszy  i  szcaory

przewyższa wszystkie dotychczas w tym celu używane. Działa trująco t y l k o  na gry
zonie (glirea) szczur, mysz, królik. Dla ludzi i iwierząt domowych jak pies, kot, 
drób i t. p. n !e i> k o d i i i> a .  Preparat mój jest w stanie suchym, sproszkowanym, 
nie podlega zepsuciu, zastósowanie jego proste, skutek * d u m le w -» ją c y . Wysyłki 
w puszkach opatrzonych sposobem użycia po 30—60 ct. i 1 zł., pocztą o 10 ct. wię
cej ustutecznia odwrotnie za pobraniem. Skład i laborator. prz* tworów chemicznych 

J a n a  J l l c h n lk a ,  magistra farmacyi w Bochni.
Na myszy domowe i polne z odmiennym jak na szczury sposobem użycia za 

1 kl. z opakowaniem 2 zł., 4 i pół kl. zł. 7.60.
Skład w Krakowie : Reim i Friedrich, J. Hanak i Ska, Fr. Zopoth i Ska, Ap

teki: F. Gralewski, F. Heller, L. Marcisie'jicz, G. Otowski, A. Reifer, K. Wiszniew
ski, Baranów H. Kijas, Bochnia A Weiss, Brzesko W. Janoszek, Dąbrowa W. Heinz, 
Dębica H. Zanderer, Dobczyce X Mikucki, Gorlice Tarczyński drog., Kańczuga H. 
Tokarzewski, l i w ó "  , L . W ł» d e X  i  A .  J^rn jew afci, Medenica H Kikiewicz, 
Niepołomice M. Reihenberg, Rawa ruska Groblewski, Skawina S. Mroczkowski, So
kal II, Wohl, Sucha K. Czernicki, Tarnów J- Niesiołowski. Adler, M. Waręż K. 
Wojda, Zakliczyn K. Tarczyński, Żywiec W. Graff.

Najtańsze 
ź r ód ł o  z a k u p n a

w  G alicji

także na raty
na obecny parę nadeszły już wielkie 
transporta dywanów, chodników, dywa
nów do jadalń i pokoi dziecięcych, 
ściennych, kościelnych i przed ołtarze.

Nadto portjery wełniane, firanki koronkowe, kołdry, kocyki do po
dróży, dere na konie i sanki, wreszcie kapy na łóżka i stoły po
bardzo niskich cenach. .

Wielki wybów prawdziwych dywanów perskioh i smymen- 
skich. Zadziwiająco tanie artykuły dekoracyjne chińskiego i japoń
skiego wyrobu. . ,

Codziennie otrzym ujem y nowe przesyłki do roznycli 
działów naszego magazynu jakoto: bluzki, kostjumy, szlafro
czki, kapelusze damskie i dziecinne, płaszczyki, sukienki dziecinne 
i ubrania dla chłopczyków, bieliznę Jagera, wyroby włóczkowe, rę
kawiczki, pończochy, kalosze rosyjski', parasole od deszczu, arty
kuły futrzane jakoto: zarękawk, kołnierze, czapeczki, koronki,
wstążki, woalki itd.

P. T. wojskowym, państwowym, prywatnym urzędnikom oraz pp. 
właścicielom dóbr, duchownym i nauczycielom ułatwiamy zakupuo  
zaprowadzając spłaty częściowo.

Cenniki gratis i iranko. Listy i zamówienia upraszamy adre
sować : Do z a r z ą d u  wiedeńskiego magazynu „Au Lauvre“ 
w e Lwowie pi. K apitulny 3.

Pensyonat

„ J e r z e w o “

O d p o w ie d z ia ln y  r e d a k t o r  L u d w i k  M a i ł o w i k i , f  a p ie r  a ia u r y k i B ra o i łi jM ik o w u k io k  w  B ia ła j.

§  przytobramcówk a o h ] | g

otwarty na zimę.

Najświeższe Nowości !1!
Wypożyczalnia książek 

i aui'
Stanisława Kohlera

we Lwiiwie, ul. Batorego I 28.
Abonament (3 tomy na raz) 40 ct. mie
sięcznie. Kaucya złr. 1. Na prowincyę 
(10 tomów naraz) abonament 1 złr. mie
sięcznie. Kaucya 5 złr. Najnowszy ka
talog właśnie opuścił prasę.

Zapisywać się można codziennie. 
Nuty 6 kawałków na raz 50 ct. 

miesięcznie. Kaucya 1 złr.

8 4  k r lEllog-iam.
najlepszego 

k u ch en n ego
masła eodzień świeży transport 
masła deserowego poleca handel

Jana Baczyńskiego
we Lwowie, ul. Akademicka 3.

HoteFVictoria ~
Lwów, ul. Hetmańska.

a pościelą od 80 ct. na dobę i 
wyiej.

R o o ł a i i r a o u a  w tymże hotelu w 
.u e  A U I  t t u j d  własnym zarządzie. 

Piwo tylko pilzneńskie.
Polecam się łaskawym względom.

J. V O IS E
wl. hotelu 1 restauracji.

Pokoje

Z M I A J i A  L O K A L U .  Nąjtańszy 
skład towarów optycznych i me chanicznych

BENEDYKTA KOPERNICKIEGO
pod „Kopernikiem"

przenie
siony 10- 

itał do

pi. H alicki I. t napreociw  Banku HIpoteoanego, 
Po cenach najtańszych w wielkim  w yborae okulary 
ow ikiery. lornety, barometry, ciepłom ierze. Repa
ra c je  najryoklej i najtaniej. Urządzenie dzw onków  
elektrycznych . Zam ów ienia a prow incyi odw rotn ie. 
Ł dreet Optyk K opam icki, Lw ów  p l*« Halicki l *

m i o d T O n i e n w -
d ziesięcio letn i

odznaczony złotem medalem na Wystawie 
krajowej, tudzież uznany przez najznako
mitsze osobistości za bardzo dobry. Środek 
niezawodny w osłabieniu nerwowem i prze
wodów pokarmowych, napój podniecający 
siły chorych, krzepiący rekonwalescentów 
podtrzymujący zdrowych. J e d n a  f l a s z 
k a  s z a m p a ń s k a  I z łr -  ID  et. 
dwie flaszki idą na paczkę .5 kilowa). Na

być można w  A d m in is t r a c j i  ń a r < - 
a l l :a ,  L w ó w  u l i c a  Ł y c z a k o w 

s k a  I. 9 3

Przez wys. s. k. władzę konces. pry w.

Szkoła handlowa
WE LWOWIE. 

Jednoroczny kurs zawodowy
z pełnym p- ogramem takiegoż kursu 
Akademji handlowych rozpoczyna sie 
z dniem 1 października b. r. Wpisy 
codziennie od 2—3 popołudniu. Kra

kowska 7. III piętro.
L ■ E . Feltze

Pochwalne n- 
znał Nąj. Pan 
rzeźby z pozło
ceniem moje I 
raczył łaskawie 
przyjąć takowe 
z upominkiem 
oznania dla prą 
cowni odznaczo
ne! me dałem 
srebrnym we 

Lwowie, poleca tak nowe jak i odrestau
rowanie starych wszelką dokładności w ni
skiej cenie ołtarzy, ambony, konfesyonały, 
Tabernakula itp. plany. Cenniki na żąda
nie wysyłam C K e rn a w sk i, Lwów, Syk- 

stnska 2.

Do zaopatrywania okien i drzwi 
na zim ę:

W a łe cz k i elastyczne
białe i brązowe

Wałki grube do drzwi,
Kit, Gips, Cement i t. p.

poleca

A l o j z y  Hubner
________ Lwów, Rynek 38.________

P om ajm y i nabywajm y swoje w yroby
Władysław G onet w Korczynie

poleca medalem zasługi odznaczone na wy
stawie krajowej we Lwowie swe wyroby 
czysto lniano w najlepszej jakości, a to : 
płótno b. trwałe w wielkim wyborze od 
grubych do najcieńszych web na koszule, 
prześcieradła bez szwu wszelkiej szero
kości, kalesony itd. Ręczniki, chusteczki 
webowe i grubsze. Dymy, obrusy i serwe
ty. Drelichy na liberye itp. wyroby po ce
nach bardzo niskich.

Adres jedynie: W ła d y sła w  G on et  
w  K o r c z y n i e  p. loco. Cenniki i prób
ki żądanych gatunków wysyła się darmo 
i oplatnie. Za dobroć wyiobów poręcza się 
a coby się nie podobało odmienia ‘ się lub 

zwraca należytość.

% drukwni nar. W. Maai«oki»ga. Z»nądo» W. Rodak.


